
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K POŚWIĘCONY S P R A W O M T E C H N I K I I PRZEMYSŁU. 

T o m X L I I . Warszawa, dnia 12 maja 1904 r. JN« 19. 

W kwesty i budowy trzeciego mostu w Warszawie, 
( T a b l . X X X i X X X I ) . 

K w e s t y a budowy trzeciego mostu w Warszawie była 
niejednokrotnie rozpatrywaną na posiedzeniach Stowarzysze­
nia Techników, jak również w miejscowej ogólnej i spe-
cyalnej prasie. W pomieszczonych o wynikach posiedzeń 
sprawozdaniach i w czynionych o najoclpowiedniejszem roz­
strzygnięciu tej kwestyi wnioskach (Przegląd Techniczny 
z r. 1903 As 16 i z r. 1904 As 9), dotychczas nie zrobiono ża­
dnej w z m i a n k i o tych przygotowawczych do budowy trzecie­
go mostu w Warszawie pracach, jakie przed siedmioma laty 
ukończone zostały w miejscowym Zarządzie Okręgu K o m u ­
nikacy i . Prace te jednak, ze względu na ich rozmiar, zasłu­
gują na uwagę czytelników Przeglądu Technicznego, zwła­
szcza, że z wyników tych prac korzystano przy opracowaniu 
niektórych z rozpatrywanych obecnie projektów trzeciego 
mostu, że na ich podstawie ustalono warunki , jakie należy 
uwzględnić przy budowie tego mostu, aby zadość uczynić 
wymaganiom żeglugi i zasadom regulacyi rzeki i wreszcie, 
że podane wówczas wnioski , jak również wypowiedziane 
w tej kwesty i ogólne poglądy do dziś dnia nie utraciły swego 
znaczenia. 

Prace, wykonane w Zarządzie Warszawskiego Okręgu 
K o m u n i k a c y i odnośnie do budowy trzeciego mostu, rozpo­
częto jeszcze w r. 1887, kiedy, wskutek nagłej potrzeby, uwa­
żano za konieczną budowę w jaknajkrótszym czasie mostu 
żelaznegołyżwowego, odpowiadającego warunkom wzmocnio­
nego ruchu i przewozu znacznych ciężarów. Kosz ta tego mo­
stu, proponowanego na przedłużeniu A l e i Jerozolimskiej , 
podług projektu i kosztorysów, opracowanych przez inżynie­
rów K W I C I Ń S K I E G O i K U R C Y C S Z A , wraz z drogą dojazdową 
przez Saską-Kępę i łąki Skaryszewskie, oraz ze stałym mo­
stom na łasze pod Pragą, obliczono na rub. 600000. P r o ­
jekt ten wykonanym nie został wskutek zmiany okoliczności 
i nieuznania przez władze miarodajne w Petersburgu nagłości 
wniosku władz miejscowych, przyczem jednak, zamiast mo­
stu łyżwowego, uznano w zasadzie konieczność budowy mo­
stu stałego, jako więcej odpowiadającego potrzebom. Wobec 
dalszych nalegań ze strony władz miejscowych o koniecz­
ności budowy stałego mostu w Warszawie i wynikłej w s k u ­
tek tego korespondencyi, Min is teryum K o m u n i k a c y i w ro­
k u 1891 zwróciło się do Zarządu Warszawskiego Okręgu K o ­
munikacy i z prośbą o nadesłanie danj^ch dla oznaczenia 
kosztów budowy trzeciego mostu. Zlecenie to w Zarządzie 
K o m u n i k a c y i zostało wykonane jeszcze w t y m samym 1891 r. 
i w oddzielnym referacie podane zostały ogólne zasady i przy­
bliżone koszta budowy mostu stałego. 

Według wypowiedzianej wówczas opini i Zarządu K o -
rnunikacyi , istniejące w Warszawie dwa mosty nie mogą za­
dość czynić warunkom prawidłowego ruchu. Most kolejowy 
z n a j d u j e się poza miastem, jest w a z k i (odległość pomiędzy 
dźwigarami 12 stóp), wskutek czego przejazd przez most jest 
możliwy ty lko w jednym kierunku ; wozy zaś ładowne na 
m m wcale pomieścić się nie.mogą. Most miejski (AŁeksan-
d l T J s k i ) , służący jedynie do jazdy kołowej, już nie wystar­
cza dla ruchu miejskiego, gdyż w dni jarmarków na Pradze, 
w czasie przejścia wojsk, w godzinach przyjścia i odejścia po­
ciągów ścisk na moście bywa tak w i e l k i , ' że przejazd przez 
most jest nadzwyczaj utrudniony, a chwi lami staje się na ­
wet niemożliwy. D o utrudnienia ruchu na moście przyczy-
nia się jeszcze ta okoliczność, że pomost składa się z podłogi 
drewnianej, ułożonej na żelaznych wiązaniach, pokrytej war­
stwą żwiru, na której ułożone są płyty z żelaza lanego, co w y ­
maga peryodycznej zamiany zgniłych desek; w czasie więc 
dokonywania tych robót most zwykle ty lko na połowie szero­
kości służy do przejazdu. 

Wzmiankowane wyżej ogólne zasady projektowania no­
wego mostu ułożono wówczas, wzorując się na istniejącym 

moście miejskim, w sposób następujący: całkowitą długość 
mostu, wynoszącą 215 saż. (zamiast istniejącej 213 saż) roz­
dzielono na 5 równych przęseł; szerokość przejazdu dano 
6 saż. (t. j . o 7 stóp 8 cal i większą od istniejącej); chodniki po 
10 stóp (zamiast 8 stóp 2 cale); podpory mostowe (o wymiarach 
w planie szer. 8,5 saż., grub. 1,7 saż.), wznoszące się na 5 saż. 
nad zerem rzeki , projektowano na kiesonach, zapuszczonych 
na głębokość do 8 saż. pod zero; pomost miał być z żelaza 
kształtowego, pokrytego warstwą betonu, z ułożonemi na n im 
kostkami drewnianemi. Nadto , mając na względzie, że pod­
czas wysokich stanów wody i wiosennego ruszania lodów, 
znaczna ilość wody i lodów, opuściwszy główne łożysko, skie-
rowywa się od ws i Zerżeń, wzdłuż wzniesionego nad niziną 
prawego brzegu i wału praskiego i wlewa się napowrót do 
głównego koryta rzeki nieco wyżej od istniejącego mostu miej ­
skiego i że w takich warunkach droga dojazdowa, zbudowa­
na na grobli , łączącej nowy most z Pragą, wystawiona na dz ia­
łanie silnego prądu i parcia lodów, mogłaby być zagrożoną, 
uważano za konieczne, aby budowane zwykle przy mostach 
tamy (wały) kierujące, w danym razie, były przedłużone na 
obydwóch brzegach w górę rzeki tak daleko, jak to okaże się 
niezbędnem do należytego skierowania wiosennych wód i lo­
dów pod nowy most. 

Systemu mostu wówczas nie przesądzano, ograniczając 
się na uwadze, że dla zadosyć uczynienia różnym potrzebom, 
oraz ze względów estetyki, byłaby pożądaną jazda po górze. 
K o s z t a budowy obliczono prowizorycznie na rub. 3 500000. 

Wreszcie zaznaczono, że, w celu wszechstronnego roz­
patrzenia kwesty i budowy nowego mostu, byłoby nader 
pożądanem, jak to z resztą było podczas budowy mo­
stu Aleksandryjskiego, wyznaczenie specyalnej komisyi , 
złożonej z przedstawicieli tych miejscowych zarządów i i n -
stytucyi , których mniej lub więcej budowa mostu dotyczy, 
a więc z przedstawicieli Min is teryum Wojny , K o m u n i k a c y i , 
władz Administracy jnych i Magistratu m. Warszawy. 

Powyższe wnioski Zarząd Okręgu przedstawił do M i n i ­
steryum K o m u n i k a c y i w kwietn iu 1891 r. i zarazem prosił 
o wyasygnowanie sumy 10—15 tysięcy rubli , niezbędnej na 
wykonanie odpowiednich studyów i na wypracowanie szcze­
gółowego projektu i kosztorysu mostu. 

W t y m samym 1891 r. w Magistracie m. Warszawy 
zajmowano się sprawą budowy bulwarów na l ewym brzegu 
Wisły w granicach miasta, sprawą, będącą w związku z nie­
zbędnem obwałowaniem przestrzeni, na której były prowa­
dzone roboty regulacyjne. A ponieważ projekty tego. rodzaju 
robót, według obowiązujących przepisów, powinny być roz-
patrywarie i aprobowane przez Okrąg K o m u n i k a c y i , przeto 
Zarząd w grudniu 1891 r. powtórnie zwrócił się do M i ­
nisteryum K o m u n i k a c y i z zapytaniem, jak ich poglądów 
należy się trzymać przy rozpatrywaniu i decydowaniu 
wzmiankowanych projektów, t. j . czy należy wymagać, aby 
projekty te uwzględniały budowę mostu, lub nie. Jednocze­
śnie Zarząd nadmienił, że, nie przesądzając pytania , kiedy 
będzie dokonaną budowa mostu, jest on jednak tego zdania, 
że most wcześniej czy później powinien być zbudowany, 
gdyż konieczność budowy jest aż nadto widoczną i że zatem 
Zarząd uważa za właściwe najpierw opracować projekt mo­
stu, aby tak poważne roboty, jak budowa bulwarów i wałów 
ochronnych, były zaprojektowane i wykonywane według 
wspólnego z budową mostu planu. Wychodząc z tej zasady, 
Zarząd znowu ponowił żądanie co do asygnowania wymaga­
nych przedtem funduszów na studya i projekt. 

Wobec tak stanowczych nalegań Zarządu, Min is teryum 
K o m u n i k a c y i , uznając konieczną potrzebę budowy mostu, 
przeprowadziło odpowiednią korespondencyę z odnośnemi 
władzami co do udziału m. Warszawy i Rządu w niezbędnych 



254 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1904. 

kosztach. Chociaż z przeprowadzonej korespondencji okazało 
się, że w owym czasie ani m. Warszawa, ani Rząd żadnego 
udziału w budowie przyjąć nie mogły,, to jednak Zarząd Okrę­
gu energicznie nastawał na konieczność wypracowania pro­
jektu mostu i w ciągu następnych trzech lat niejednokrotnie 
0 to się upominał, W następstwie tak ustawicznych doma­
gań się Zarządu, Min i s te ryum K o m u n i k a c y i w r. 1 8 9 4 wyzna­
czyło fundusz 1 0 tysięcy rub l i , polecając utworzyć specyalną 
komisyę pod prezydencyą Naczelnika Okręgu K o m u n i k a c y i , 
złożoną z k i l k u inżynierów Okręgu i z przedstawicieli władz 
wojskowych, miejscowych władz administracyjnych i M a g i ­
stratu m. Warszawy, w celu szczegółowego rozpatrzenia pro­
jektu i kosztorysu mostu. Nadto Minis teryum zaleciło, aby 
studya i wypracowanie projektu były dokonane przez spe­
cyalnie delegowanego do tych czynności inżyniera i aby 
przedewszystkiem był opracowany i przedstawiony do rozpa­
trzenia Rady Inżynierskiej ty lko ogólny szkic mostu dla zro­
bienia w n im, w razie potrzeby, zmian i udzielenia odpowie­
dnich wskazówek, zanim przystąpionem będzie do wypraco­
wania szczegółowego projektu. Zgodnie z tą decyzyą p. M i ­
nistra K o m u n i k a c y i kierownictwo nad wykonaniem studyów 
1 wypracowaniem projektu powierzonem było niżej podpisa­
nemu, z dodaniem m u do pomocy inżyniera komunikacyi A L . 
N I K O L S K I E G o , który zarazem miał pełnić obowiązki referenta 
komisy i . 

W tym samym czasie (w r. 1 8 9 3 ) R a d a Zarządzająca 
drogi żel. Warszawsko-Wiedeńskiej przedstawiła do Minis te ­
r y u m K o m u n i k a c y i projekt nowego dworca tejże drogi żel. na 
stacyi Warszawa. Łącznie z t y m projektem był rozpatrywa­
ny w Minis teryum wniosek, przedłożony przez p. R O H N A O w y ­
budowanie w Warszawie , na miejscu istniejącego dworca dr. 
żel. Warszawsko-Wiedeńskiej, dworca centralnego dla wszy­
stkich, dochodzących do Warszawy, dróg- żelaznych, wraz 
z drogą obwodową, przeprowadzoną od stacyi dróg szeroko­
torowych na przedmieściu Praga , przez ulice miejskie na 
wiaduktach i mostach i w tunelu pod dworcem centralnym 
i pod przylegającą miejscowością, do projektowanej stacyi na 
Czystem, a stamtąd do przystanku Włochy. Ze względu na 
to, że urzeczywistnienie rzeczonego wniosku, gdyby wniosek 
ton okazał się wykonalnym, mogłoby radykalnie usunąć 
wszystkie niedogodności i braki warszawskiego węzła kolejo­
wego, Rada Inżynierska uznała za właściwe poddać ten 
wniosek pod rozpatrzenie umyślnie wyznaczonej komisy i 
pod prezydencyą Dyrektora dr. żel. W . - W . inż. p. R Y D Z E W ­
S K I E G O , z udziałem przedstawicieli pozostałych dróg żela­
znych w Warszawie, Zarządu Warszawskiego Okręgu K o ­
munikacy i i Magis t ratu m. Warszawy; tymczasem zaś pro­
jektu nowego dworca nie zatwierdziła. K o m i s y a zajęła się 
rozpatrzeniem trzech projektów przebudowy węzła kolejowe­
go w Warszawie wraz z centralnym dworcem, opracowanych 
i przedstawionych przez pp. S T A N I S Ł A W A R O H N A i inżyniera 
S T E F A N A Z I E L I Ń S K I E G O , na następujących zasadach: 

1) Z mostem na Wiśle na przedłużeniu A l e i Jerozo­
limskiej i przy przeprowadzeniu torów w tunelu do dworca 
centralnego. 

2 ) Z mostem poza miastem ze strony południowej 
i przy przeprowadzeniu torów do dworca centralnego w je­
d n y m poziomie z istniejącymi torami dr. żel. Warszawsko-
Wiedeńskiej i na poziomie ul ic m i e j s k i c h — i 

3) Z mostem poza miastem z południowej strony i przy 
przeprowadzeniu torów do dworca centralnego na wiaduk­
tach na wysokości 3 saż. nad istniejącymi torami dr. żel. 
Warszawsko-Wiedeńskiej i nad przylegającomi ulicami miej ­
skiemu 

K o m i s y a rozpatrz3*wszy te projekty, uznała wówczas 
za najopowiedniejszy projekt 3 ' ) , przyczem przedstawiciel 
Okręgu K o m u n i k a c y i wyraził żądanie, aby jednocześnie z bu­
dową mostu i drogi dojazdowej na Saskiej Kępie, zostały 
zbudowane wały ochronne na obydwóch brzegach, zgodnie 
z projektem, opracowanym w Zarządzie Okręgu K o m u n i k a c y i . 
Z powyższego widać, że już w r. 1 8 9 6 istniały jednocześnie 
wnioski co do budowy nie tylko trzeciego (miejskiego), lecz 
i czwartego stałego mostu (kolejowego) pod Warszawą, pro-

') W następstwie p o w r ó c o n o j e d n a k do p r o j e k t u 1 ) — k w e s t y a 
t a dotąd n i e jest os ta teczn ie zdecydowaną. 

ponowanego na l i n i i obwodowej, przeprowadzonej w k ierun­
k u południowymi przecinającej Wisłę nieco powyżej miejsca 
zapuszczenia smoków wodociągów miejskich (rys. 1) . 

Studya . Do studyów pod budowę trzeciego mostu przy­
stąpiono w r. 1 8 9 4 i ukończono je w roku następnym. S t u ­
dya te polegały na wykonaniu tr iangulacyi , zdjęcia planu, 
podłużnej i poprzecznej niwelacyi na przestrzeni od mostu 
kolejowego w górę rzeki do wsi Miedzeszyn-Wilanów i na 
szerokości zalewanych n iz in po obu brzegach; na określeniu 
spadków i ilości przepływu wody, na obserwacyi kierunków 
wód wiosennych i przejścia lodów i na sondowaniu łożyska 
rzeki w k ierunku mostu. 

W y n i k i studyów przedstawione zostały wykreślnie w po­
staci planów, z narysowaniem na nich przekrojów poziomych 
i wpisaniem wysokości niwelacyjnych, odpowiednio rozłożo­
nych, z pokazaniem kierunków wód i t p., następnie podłuż­
nych i poprzecznych profilów i wreszcie geologicznego prze­
kro ju łożyska rzeki , z dołączeniem wydobytych z otworów 
wiertniczych gatunków gruntu. 

Nie wdając się w szczegóły wyników studyów hydro­
technicznych, nadmieniamy tylko , że badania geologiczne ło­
żyska rzeki w k ierunku projektowanego mostu dokonane 
zostały bezpośrednio zapomocą 7 - iu otworów wiertniczych 
( I — V I I , rys. 2 ) ) , rozmieszczonych wpoprzek rzeki co 3 7 saż., 
przyczem pierwszy otwór zrobiono w odległości 1 8 , 5 saż. od 
ścianki istniejącego od strony miasta bulwaru kamiennego. 

I Otwory doprowadzone zostały do pokładu twardej, tłustej 
g l iny , którą uważać należy za stały grunt dol iny rzeki . P o ­
kład ten zalega na różnych głębokościach. J a k widać z po­
kazanych na rys. 2 i 3 przekrojów, w pierwszym otworze po­
kład leży na głębokości 2 0 stóp pod zerem rzeki , opuszcza 
się w drug im otworze do głębokości 8 3 stóp, następnie zaś 
od głębokości 6 8 stóp (w trzecim otworze) falisto podnosi się 
coraz wyżej tak, że w siódmym otworze znajduje się już na, 
głębokości 9 stóp pod zerem. N a d gliną znajduje się warstwa 
aluwialna, która na pierwszych 2 — 3 saż. od dna rzeki składa 
się z czystego piasku, zmieszanego z częściami organicznemi 
i z szutrem, a niżej napotykano różnorodne pokłady, których 
główną część składową stanowi piasek żółty, lub szary, % dro­
bnym żwirem, przechodzący następnie w masę ilastą wskutek 
domieszki g l iny . 

Oprócz otworów wiertniczych w łożysku rzeki , wyko ­
nano jeszcze dwa inne (VI I I i I X , rys. 2 ) , a mianowicie: 
jeden na przecięciu ul icy Solec z Aleją Jerozolimską, do­
prowadzono do głębokości 3 0 stóp pod powierzchnią ulicy 
(11 stóp pod zerem), zatrzymując się w warstwie piasku iłowa­
tego z domieszką szutru; drugi zaś w łasze pod Pragą, dopro­
wadzony do głębokości 3 2 stóp pod zero, gdzie znaleziono już 
twardą glinę, a na niej warstwę iłu, zmieszanego z piaskiem, 
pokrytą warstwą 9 stóp grubości czystego szutru, nad którą 
znajduje się ił nowszej formacyi . 

N a podstawie tak dokonanych studyów, stosując się do 
stawianych wówczas wymagań, opracowaliśmy ogólny pro­
jekt trzeciego mostu miejskiego w Warszawie w siedmiu n i ­
żej opisanych szkicach. 

Miejsce projektowanego mostu. W e wszystkich wnio­
skach, jakie były stawiane, począwszy od r. 1 8 7 0 , w kwesty i 
budowy nowego mostu w Warszawie (projekty: z r. 1 8 7 0 
inż. p. B R O N I S Ł A W A M A R C Z E W S K I E G O , Z r. 1 8 7 2 zakładów L i l ­
pop R a u i Loewenstein i wreszcie z r . 1 8 8 7 inż. K W I C I Ń S K I E -
GO i K U R C Y U S Z A ) za najodpowiedniejsze dla mostu miejsce 
uważano zawsze przedłużenie A l e i Jerozolimskiej . K o r z y ­
ści, jakie przedstawia A l e j a Jerozol imska, jako ulica doja­
zdowa do mostu, są oczywiste. I w rzeczy samej: jest ona 
szeroka i prosta, przecina całe miasto i dwie jego główne u l i ­
ce: Marszałkowską i Nowy-Świat, a przechodząc obok dwor­
ca dr. żel. Warszawsko-Wiedeńskiej, na którego miejscu ma 
być wybudowany dworzec centralny i łącząc się z traktem 
krakowsk im, będzie stanowić najkrótsze połączenie z t rakta ­
m i : lubelskim i brzeskim, oraz ze stacya dr. żel. Terespolskiej; 
nadto spadek tej ul icy k u Wiśle wynosi ' / „ i jest łagodniej­
szy od spadku, istniejącego na N o w y m Zjeździe. 

D w a ty lko zarzuty mogłyby być czynione co do wyboru 
tego miejsca, a mianowicie: że most, wybudowany na prze­
dłużeniu A l e i Jerozolimskiej , nie będzie łączył Warszawy ze 
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środkiem P r a g i , jak to jest z mostem Aleksandry jsk im; 
i że na wprost A l e i Jerozol imskiej , na prawym brzegu 
Wisły, ciągną się zalewane podczas powodzi łąki, wskutek 
czego trzeba będzie zbudować drogę dojazdową na grobli oko­
ło 550 saż. długiej, aby połączyć most z Pragą. G d y b y za­
tem wybudowano most na przedłużeniu jednej z ul ic , istnieją­
cych pomiędzy mostem Aleksandry jsk im a Aleją Jerozo­
limską, wtedy te niegodności byłyby w części usunięte, 
gdyż najpierw droga dojazdowa na prawym brzegu byłaby 
krótszą, a następnie most znajdowałby się bliżej środka obec­
nego miasta. Jednak przy takiem rozwiązaniu wynikają no­
we nie mniej poważne trudności: jeżeli bowiem nie zechce­
my uciekać się do burzenia domów i do przeprowadzenia no­
wych ulic , to dla dojazdu do mostu mogłyby służyć ty lko 
dwie istniejące ulice, a mianowicie T a m k a i Oboźna, które 
wszakże, jak się to po bliższem zastanowieniu okazuje, są do 
tego celu nieodpowiednie. U l i c a T a m k a jest krzywa, szerokość 
jej , łącznie z chodnikami, zmienia się od 5 do 11 saż., a spa­
dek wynosi ul ica zaś Oboźna jest cokolwiek szersza, lecz 
łączy się z Krakowsk iem Przedmieściem przez Sewerynów 
i Aleksandryę, spadek zaś ma jeszcze stromszy od T a m k i , 
wynoszący l / s . Tymczasem za Aleją Jerozolimską prze­
mawia jeszcze i ta okoliczność, że miasto, otoczone z półno­
cy i z zachodu fortami i cmentarzami, może się rozrastać t y l ­
ko w k ierunku południowym i południowo - wschodnim. 
Oprócz tego w okolicach A l e i Jerozolimskiej istnieje naj ­
większy, ruch budowlany, gdyż dotychczas jest tu je­
szcze stosunkowo dosyć niezabudowanych placów, a jeżeli 
szybki wzrost Warszawy będzie postępował chociażby w wo l -
niejszem o połowę tempie, to wkrótce puste obecnie dzielnice 
będą całkowicie zabudowane. Nadto, jeżeli weźmiemy pod u w a ­
gę, że po wybudowaniu dworca centralnego i po przeprowadze­
niu torów drogi obwodowej na mostach i wiaduktach, ruch 
na przyległych ulicach nie będzie krępowany, w takim razie 
znaczenie A l e i Jerozolimskiej , jako najważniejszej miejskiej 
arteryi komunikacyjnej , jeszcze będzie większe. 

To samo da się powiedzieć i o niezaludnionej Saskiej 
Kępie, do której będzie dotykał drugi koniec mostu. Obec­
nie, gdy domy na Kępie należy budować na podmurowauiach 
i nasypach, narażając się na wszelkie niewygody i niebezpie­
czeństwo w czasie powodzi, i gdy komunikacya z Warszawą 
odbywa się na łodziach, to i w takich nawet warunkach, i s t ­
nieje tam kilkanaście domów, zamieszkałych przez cały rok. 
Jeżeli więc Saska Kępa zostanie zabezpieczoną od powodzi 
przez odpowiednią budowę wałów od strony rzeki , to, przy 
stałej i bezpłatnej komunikacyi z Warszawą, stanie się wkrót­
ce osadą zaludnioną przez rzemieślników i robotników, za­
trudnionych w warszawskich zakładach i fabrykach, nie mó­
wiąc już o tem, że przy dalszych urządzeniach miasto może 
pozyskać na Saskiej Kępie obszerne pod budowę place. W r a ­
zie zaś urzeczywistnienia projektu budowy pod Pragą portu 
i elewatora (pomiędzy wałem poniżej trzeciego mostu i drogą 
dojazdową, rys. 1) prędkie zaludnienie Saskiej Kępy, a przez 
to i wzrost Warszawy, nie może ulegać najmniejszej wątpli­
wości. 

Wszystkie te względy i okoliczności dostatecznie uzasa­
dniały wybór miejsca wskazanego pod budowę mostu. 

Kierunek mostu. P r z y wyznaczaniu k ierunku mostu, 
dążą zwykle do tego, aby most był prostopadły do biegu 
rzeki , albowiem wtedy długość mostu bywa najmniejszą. M a ­
jąc to na uwadze i ze względu na w a r u n k i miejscowe, kierunek 
nowego mostu wyznaczyliśmy prostopadły do k ierunku tras 
normalnego koryta dla n izk ich i wysokich wód. Ponieważ 
zaś oś A l e i Jerozolimskiej z osią projektowanego normalnego 
koryta Wisły tworzy kąt około 4°, przeto połączenie osi mo­
stu z ulicą zaprojektowaliśmy po łagodnym, dogodnym dla 
jazdy łuku (rys. 1). 

Długość mostu i wały ochronne. P r z y oznaczeniu dłu­
gości mostu uwzględnialiśmy nie ty lko jego rozpiętość, nie­
zbędną do swobodnego przepływu wysokich wód i lodów, ale 
także przewidywane w tej miejscowości budowle, mające 
styczność z mostem. Niezależnie od właściwych obliczeń, za 
najodpowiedniejszą wskazówkę mogłyby tu służyć rozpię­
tości dwóch istniejących w Warszawie mostów, pod którymi 
żadnych przeszkód w przepływie wysokich wód i w przejściu 
lodów dotąd nie zauważono, wskutek czego długość nowego 
mostu możnaby zaprojektować stosownie do tych rozpiętości. 

Ze względu jednak na to, iż do całkowitego ukończenia regu-
lacy i Wisły pod Warszawą, jak również i w ' r a z i e budowy 
mostu uznano za niezbędną budowę wałów ochronnych na 
p r a w y m brzegu od wsi Miedzeszyn, a na l ewym od ws i W i ­
lanowa do mostu Aleksandryjskiego według kierunków, 
wskazanych na planie (rys. 1), przeto przy oznaczaniu dłu­
gości mostu należało i tę okoliczność wziąć pod uwagę. 

Pomijając znaczenie wałów ochronnych, niezbędnych 
do osiągnięcia ostatecznego celu regulacyi rzeki , aby w nale­
żyty sposób wyświetlić konieczność budowy ich jednocześnie 
z budową mostu, przypuśćmy, że wałów tych nie będzie, i że 
na prawym brzegu wykonaną zostanie, jak to zwykle bywa, 
ty lko budowa przy moście mniej lub więciej długiej tamy 
kierującej, wraz z drogą dojazdową, łączącą most z Pragą. 
P r z y takiem rozwiązaniu, wobec wyłuszczonych wyżej miej­
scowych warunków przepływu wysokich wód i lodów po za­
lanej nizinie, droga dojazdowa, tworząc kąt ostry z kie­
runkiem biegu wód i istniejącymi wałami praskimi, zatamo­
wałaby obecne łączenie się wód i lodów, płynących po nizinie, 
z rzeką, wskutek czego wody te i lody, aby się dostać do 
rzeki , zmuszone byłyby skręcić wzdłuż drogi dojazdowej 
i obejść głowę kierującej tamy mostowej. Następstwem tak 
zmienionego k ie runku wód i lodów na zalanej nizinie byłoby 
spiętrzenie się i podniesienie poziomu wód w kącie, utworzo­
n y m przez drogę dojazdową z wałem praskim. Wielkość 
tego podniesienia składałaby się z dwóch części, a mianowi ­
cie: z różnicy spadku wody przy głowie tamy kierującej 
i w punkcie połączenia drogi dojazdowej z wałem p r a s k i m 
i z nieuniknionego przytem podporu. Przyjumjąc min imalny 
spadek Wisły przy wyższych stanach wody 0,25 saż. na wior­
stę, część pierwsza wynosiłaby najmniej 0,50 saż., część zaś 
drugą można oznaczyć na 0,1 saż., tak, że podniesienie się 
wody w t y m kącie wynosiłoby razem co najmniej 4 stopy. W ta ­
k i ch warunkach wysokość każdej powodzi zwiększyłaby się 
dla P r a g i również niemniej jak o 4 stopy, co wywołałoby ko ­
nieczność odpowiedniego wzmocnienia wału praskiego. 

Następnie droga dojazdowa byłaby wystawiona na bez­
pośrednie działanie wód i lodów, a zatem powinnaby być zbu­
dowaną według typu odpowiednio silnego, coby koszta budo­
w y znacznie podniosło, a niezależnie od tego można przewi ­
dywać, że w drodze dojazdowej podczas każdego przejścia 
wysokich wód i lodów będą się powtarzać stale uszkodzenia, 
a stąd i w y d a t k i na ciągłe naprawy. Oprócz tego mogłoby 
się zdarzyć, że lody zatłoczyłyby całą przestrzeń pomiędzy 
drogą dojazdową i wałem praskim, a wówczas całej obecnie 
zalewanej nizinie prawego brzegu groziłyby poważne straty 
i niebezpieczeństwo. 

Wreszcie, przy końcu tamy kierującej tworzyłyby się 
w i r y i dla uniknięcia w tem miejscu podtnywu brzegu wyso­
kiego, wypadłoby wykonać kosztowne roboty zabezpieczające. 

Znaczne roboty regulacyjne, jakie były przedsięwzięte 
w r. 1897 na rzece B u g u przy mostach dróg żelaznych: Peter­
sbursko-Warszawskiej i Siedlecko-Małkińskiej, po upływie 
wie lu lat po zbudowaniu mostów, dostarczyły oczywistego 
dowodu, jakie za sobą pociąga następstwa nieuporządkowanie 
odrazu biegu rzeki przy mostach. Mieliśmy również na u w a ­
dze i tę okoliczność, że przy budowie drogi dojazdowej na 
p r a w y m brzegu bez wałów ochronnych wszystkie wyżej wy ­
mienione niedogodności dałyby się może uniknąć przez wy ­
budowanie mostu na łasze pod Pragą, o rozpiętości, która we­
dług obliczenia, musiałaby wynosić około 50 saż. Zważywszy 
jednak: a) że przy tej budowli wysokie wody i lody kiero­
wałyby się wzdłuż obydwóch skarp drogi dojazdowej, b) że 
t a k i przepływ wód i lodów po zalanej nizinie odbywałby się 
w innych , aniżeli obecnie, warunkach, co mogłoby bardzo ła­
two wpłynąć na tworzenie się w granicach miasta zatorów 
i c) że koszta na budowę mostu na łasze, na odpowiednie 
umocowanie i naprawy skarp drogi dojazdowej i wreszcie na 
umocowanie prawego brzegu przy moście, nie o wiele byłyby 
mniejsze od kosztów na budowę wałów ochronnych, przysz l i ­
śmy do przekonania, że takie rozwiązanie tej kwestyi byłoby 
nieracyonalne. 

Wobec uznania konieczności zbudowania jednocześnie 
z mostem i wałów ochronnych, pokazanych na planie (rys. 1), 
długość mostu powinna odpowiadać odległości pomiędzy 
wałami na przedłużeniu A l e i Jerozol imskiej , która to długość 
stosownie do projektu wynosi 246,5 saż. 
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G d y b y jednak brzeg warszawski , czy to celem pozyska­
nia nowych placów miejskich, czy to dla możliwości właści­
wego wykonania na obydwóch brzegach budowli , kierujących 
bieg wysokich wód, lub wreszcie dla jakichkolwiek innych 
powodów, wypadło wysunąć naprzód w koryto rzeki , w ta ­
k i m razie, naszem zdaniem, zwężenie przytem koryta zawsze 
powinno mieć pewne granice, i wtedy całkowita rozpię­
tość nowego mostu nie może być mniejsza od rozpiętości 
istniejących w Warszawie mostów, gdyż jakkolwiek w y n i k i 
odpowiednich obliczeń przekonały nas, że rozpiętość ta w zu ­
pełności wystarcza do swobodnego przepływu wysokich wód 
i jest więcej niż dostateczną dla średnich i n izk i ch wód, to je­
dnak, wobec nieznacznej odległości nowego mostu od mostu 
Aleksandryjskiego, zmniejszenie byłoby niewłaściwe i mogłoby 
spowodować niepożądane za wikłania, zwłaszcza podczas przej­
ścia lodów. 

Ogólne wydatk i na budowę wałów na obydwóch brze­
gach (ogólna długość 1 0 6 0 0 saż. bież.), licząc roboty ziemne 
po rub. 4 za saż. sześć, i koszta wywłaszczenia, zależnie od 
wartości działek, od 1 do 3 rub. za saż. kw. , wyniosłyby 
rub. 7 1 3 0 0 0 , c zy l i średnio po rub. 3 4 0 0 0 za wiorstę. 

Ponieważ zaś wały ochronne uznano za niezbędne do 
ukończenia regulacyi rzek i niezależnie od budowy mostu, 
a wykonanie ich przytem podniosłoby znacznie wartość ziemi 
w obwałowanej nizinie, przeto uważaliśmy za słuszne, żeby 
nie całkowitym kosztem budowy wałów, lecz ty lko pewną 
jego częścią obciążyć kosztorys mostu. D l a oznaczenia tej 
części wydatków na wały, j a k a powinna przypadać na most, 
przyjęliśmy pod uwagę następujące okoliczności: 

Jeżeli mielibyśmy na względzie jedynie zabezpieczenie 
drogi doj azdowej na p r a w y m brzegu, w tak im razie, właściwie 
mówiąc, byłoby zupełnie dostatecznem obwałować Saską Kępę, 
prowadząc wał od wsi Gocław k u rzece w k ierunku poprzecz­
n y m , w przedłużeniu istniejącego wału gocławskiego i następ­
nie zawrócić go wzdłuż rzeki w kierunku projektowanego na 
t y m brzegu wału. Budowa jednak takiego wału ty lko na pra­
w y m brzegu wywołałaby nowe niedogodności, których usunię­
cie byłoby możliwe jedynie przez zbudowanie odpowiedniego 
wału na l e W y m brzegu, a to z następującego powodu: B u d o ­
w l a m i regulacyjnemi, wykonanemi w korycie wód n izk ich , 

. zamocowane zostało przy smokach wodociągowych wklęsłe za­
kole trasy, d la utrzymania stale niezbędnej głębokości wody; 
gdyby więc wybudowano jeden wał od Gocławia na prawym 
brzegu, lewy zaś brzeg pozostawiono w tym stanie, w j a k i m się 
obecnie znajduje, w t a k i m razie wysokie wody, odchylone 
przez część poprzeczną wału prawego brzegu, kierowałyby 
się prawie zupełnie wpoprzek uregulowanego koryta n izk i ch 
wód i powodowałyby stałe zamulanie piaskiem koryta przy 
smokach, co, wobec niezbędnej prawidłowości działania wo­
dociągów miejskich, nie mogłoby być dopuszczone. Jedy ­
n y m przeto środkiem do uniknięcia tych niedogodności, by­
łaby jednoczesna budowa i na l e w y m brzegu w^ału, mającego 
znaczenie tamy kierującej. T a k i wał należałoby zbudować 
w k ierunku przewidzianym w projekcie, poczynając od w y ­
sokiego brzegu miejskiego przy ul icy Czerniakowskiej w górę 
rzeki i minąwszy smoki wodociągowe, doprowadzić go do 
ws i Czerniakowa, również prostopadle do rzeki . 

W y d a t k i na budowę oznaczonych w ten sposób części 
wałów, niezbędnych właściwie przy budowie mostu, wynio ­
słyby rub. 2 7 9 0 0 0 i tą też sumą obciążyliśmy kosztorys 
mostu. 

Szerokość mostu. Wzorując się na przykładzie nowo-
wykonanych w owym czasie mostów „Carola" w Dreźnie 
(Neue Carola-Briicke) i Franciszka-Józefa w Budapeszcie 
(Franz-Josephs-Briicke), szerokość trzeciego mostu w W a r ­
szawie oznaczyliśmy na 8 saż., z których przypadało 5 , 5 saż. 
na część przejazdową, a pozostałe 2 , 5 saż. na chodniki . 

Głębokość zapuszczenia i rodzaj podpór mostowych. 
Przechodząc do szczegółów mostu, przedewszystkiem zajęli­
śmy się wyjaśnieniem wielkości możliwych podmywów i głę­
bokości zapuszczania podpór mostowych. Zgodnie z ówcze­
snym stanem koryta i z prze widy wanemi na obydwóch brze­
gach budowlami, profil poprzeczny rzek i pod projektowanym 
mostem przedstawiał się nam w ten sposób: w środku koryta 
trasa regulacyjnao szerokości około 1 7 0 saż. bież. (t. j . powięk­
szona o tyle, aby po potrąceniu grubości filarów można było 
otrzymać przyjętą szerokość normalną 1 6 0 saż. bież.); z oby­

dwóch stron tej trasy, pomiędzy wałami i budowlami regulacyj­
nemi, przy warszawskim lewym brzegu, na szerokości do 5 0 saż., 
a przy p r a w y m brzegu na szerokości do 3 0 saż., przestrzenie 
koryta zamulone piaskiem do wysokości budowl i regulacyj ­
nych . Badanie szczegółowych danych, tyczących się wielkości 
podmywów pod istniejącymi w Warszawie mostami, przeko­
nało nas, że największy, zauważony od czasu budowy mo­
stów podmyw nie przewyższał 1 6 stóp pod zero rzek i i tę 
wielkość przyjęliśmy za max imum możliwych podmywów. 
Co się zaś tyczy przestrzeni koryta pomiędzy wałami i budo­
w l a m i regulacyjnemi, to na podstawie dokonanych podczas 
prowadzenia robót regulacyjnych obserwacyi, przyszliśmy do 
przekonania, że podmywy na tych przestrzeniach, zabezpie­
czonych budowlami od nieprawidłowego działania wód, nie-
mogą sięgać niżej zera rzeki . Stosownie więc do tego i głę­
bokość zapuszczenia podpór mostowych projektowaliśmy nie­
jednakową. Mając na względzie geologiczną budowę podłoża 
rzeki i przeprowadziwszy właściwe obliczenia na zasadzie 
wzorów B R E N N E C K E ' O O i P A U K E K , ' A , przyszliśmy do wniosku, że 
średnia głębokość zapuszczenia podpór mostowych na 4 2 stopy 
niżej zera w normalnem korycie i na 2 1 stóp pod zero 
w przestrzeniach za budowlami regulacyjnemi jest zupełnie 
wystarczającą. Potwierdzenie prawidłowości tego wniosku 
upatrywaliśmy jeszcze w tem, że filary mostu kolejowego pod 
cytadelą zapuszczone są w swobodnej rzece również na głę­
bokość 4 2 stóp pod zero i że w każdym razie całe dno rzeki 
pod mostem może być należycie ustalone według żądanego 
profilu zapomocą odpowiednio zatopionych materaców faszy-
nowych, których praktyczna skuteczność, odnośnie do zabez­
pieczenia od podmywów, została stwierdzoną robotami na 
Dnieprze, dokona.nemi pod mostem łańcuchowym Mikołajew­
sk im w K i j o w i e . 

N a tej zasadzie podpory w normalnem korycie projekto­
waliśmy na kiesonach, a za budowlami regulacyjnemi na pa ­
lach lub cyl indrach, przyczem, wobec stosunkowej taniości, 
te ostatnie podpory mogły być projektowane w mniejszych od 
siebie odległościach, ze lżejszymi między n imi dźwigarami 
mostowymi. 

Dojazdy. N a p r a w y m brzegu droga dojazdowa od mo­
stu do P r a g i , jako przechodząca po nizinie zalewanej, powin ­
na być odpowiednio wzniesiona; ponieważ zaś jednocześnie 
z budową mostu proponowaliśmy budowę wałów ochronnych, 
przeto drogą dojazdową mogłaby być grobla t y p u zwyczaj ­
nego, o szerokości w koronie 9 saż., z półtoracznemi skarpami. 
P r z y przecięciu łachy pod Pragą, w celu wypuszczenia wód 
gruntowych, jak również powstałych z opadów atmosferycz­
nych w obwałowanej nizinie, projektowaliśmy zbudowanie 
w grobl i odpowiedniej śluzy, zamykanej podczas przyborów 
Wisły. K i e r u n e k drogi dojazdowej mógł być obrany najkrót­
szy, prostolinijny, lub też, w razie budowy drogi żel. central­
nej, w k ie runku zależnym od trasy torów kolejowych (rys. 1) . 

Licząc roboty ziemne po rub. 5 za saż. sześć, b ruk i zwy­
czajne po rub. 6 za saż. kw. , chodniki po rub. 1 0 za saż. kw. , 
b r u k i na skarpach po rub. 7 za saż. kw. , wywłaszczenie g r u n ­
tów na Saskiej Kępie po rub. 2 , a na Pradze po rub. 2 5 za 
saż. kw. , budowę śluzy rub. 1 5 0 0 0 — koszt budowy drogi 
dojazdowej na prawym brzegu wynosiłby około rub. 2 5 0 0 0 0 . 

N a brzegu l ewym dojazd idzie po ul icy miejskiej i t u 
projektowaliśmy go wykonać w trojaki sposób: dwa sposoby 
na przypadek jazdy po górze, na wysokości 7 ,5 saż. nad ze­
rem rzeki i jeden sposób na wypadek jazdy po dole, na śred­
niej wysokości 5 ,2 saż. nad zerem (rys. 4 ) . Spadek dojazdów 
wynosił 0 , 0 2 saż. 

Według typu pierwszego projektowaliśmy część dojaz­
du od u l . Solec do mostu, na długości 1 0 0 saż. bież., zbu­
dować na arkadach niejednakowej rozpiętości, wykonanych 
z cegły, przewidując możliwość urządzenia pod niemi składów, 
sklepów i t. p.; pozostałą zaś część dojazdu—na nasypie zie­
m n y m pomiędzy dwoma pionowymi murami podporowymi. 
K o s z t tego dojazdu obliczyliśmy na rub. 1 6 2 0 0 0 , przyjmując 
te same co i wyżej ceny jednostkowe na roboty ziemne, b r u ­
karskie i chodnikowe, oprócz tego licząc mur z cegły po rub. 
1 0 0 w ścianach i po rub. 8 5 w fundamentach za saż. sześć, 
i po rub. 5 za saż. k w . l icowania ścian. 

Podług t y p u drugiego projektowaliśmy arkadę nad b u l ­
warem przy moście i wiadukt nad ulicą Solec; pozostałą zaś 
część na nasypie ziemnym pomiędzy murami podporowymi 
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p ionowymi. D l a dogodności zaś komunikacy i części dolnej 
miasta z mostem mieliśmy na widoku urządzenie od ul icy So­
lec do mostu dwóch oddzielnych zjazdów. Kosz t budowy 
wyniósłby rub. 156 000. 

Wreszcie podług t y p u trzeciego, wobec nieznacznej w y ­
sokości nasypu i niemożności przejścia nad ulicą Solec w i a ­
duktem, projektowaliśmy w k ierunku tej u l icy urządzić odpo­
wiednie przejazdy; zaś nad bulwarem, zamiast arkady, z w y ­
czajny mostek, na co wysokość nasypu pozwalała. Pomiędzy 
Solcem i mostem takie same zjazdy, jak w typie poprzednim 
i nasyp również pomiędzy murami podporowymi. K o s z t b u ­
dowy obliczono na rub. 81 000. 

"Wobec jednak tego, że wysokość części podjazdowej 
nad zerem rzeki w opracowanych przez nas szkicach mostu 
była niejednakowa i wobec prowizorycznych obliczeń, do ko­
sztorysu mostu wnieśliśmy na budowę dojazdu na lewym 
brzegu tę samą sumę, co podług typu pierwszego, t. j . 
rub. 162 000. 

System mostu i koszta budowy. A b y dać możność wy ­
boru najodpowiejszego w danych warunkach systemu mostu, 
opracowaliśmy siedm następujących szkiców trzeciego mostu 
w Warszawie (tabl. X X X I ) , a mianowic ie : 

1) Most łukowy o równych przęsłach. Całkowita dłu­
gość mostu 267 saż. (w świetle otwór 252 saż.); dźwigary 
o trzech przegubach; siedm przęseł jednakowej rozpiętości po 
36 saż. każcie; strzałka 3,25 saż. Podpory w korycie normal­
n y m — n a kiesonach; za budowlami regulacyjnemi lewego 
brzegu —na opuszczonych cyl indrach, zaś za budowlami p r a ­
wego brzegu—na palach. Szerokość filarów w górze 2,5 saż., 
na dole 5 saż.; nachylenie krawędzi izbic 1 : 1 . 

2) Most łukowy z przęsłami niejednakoioej rozpiętości 
nad głównem korytem i na murotoanych arkadach prsy brze­
gach. Długość mostu 246,5 saż. (otwór w świetle 225 saż.). 
Główna część mostu składa się z pięciu przęseł łukowych nie­
jednakowej rozpiętości: największa rozpiętość w środku mo­
stu wynos i 37,5 saż.; następnie dwa przęsła o rozpiętości po 
34,5 saż. i dwa o rozpiętości po 21,5 saż. każde. Dźwigary 
o trzech przegubach. Przybrzeżne części mostu na arkadach 
betonowych o rozpiętości 11,5 saż.; z prawego brzegu 
10,25 saż. i od strony lewego brzegu, z trzema przegubami 
każda. 

3) Most łukowy ze ściągami i przęsłami jednakowej 
rozpiętości. Ogólna długość mostu 258 saż. (w świetle 248 saż.). 
Most składa się z siedmiu przęseł o rozpiętości 36 saż. każde, 
ze strzałką 4 saż. Dźwigary dwuprzegubowe, których parcie 
poziome równoważy się zapomocą struny, t. j . ściągów łą­
czących przeguby w piętach. Jazda po dole, z częścią prze­
jazdową zawieszoną na dźwigarach zapomocą prętów piono­
wych. W takich mostach, przy użyciu ściągu, przeciwdzia­
łającego parc iu poziomemu, podpory mostowe można budo­
wać znacznie mniejszych wymiarów, lecz znowu nadmiar że­
laza, potrzebnego na ściągi, pochłania całą oszczędność 
na podporach, j a k to łatwo widzieć z przytoczonego niżej 
zestawienia kosztów budowy mostu. 

4) Most łukowy o trzech środkowych łukach wielkiej roz­
piętości i małych rozpiętościach przy brzegach na murowanych 
arkadach. Długość mostu 250 saż. (w świetle 230 saż.). 
W głównej części mostu trzy wielkie przęsła łukowe, z któ­
rych średnie ma rozpiętość 90 saż. i dosięga wysokości 14 saż. 
nad zerem rzeki , wskutek czego część przejazdowa jest t u za ­
wieszona na dźwigarach; dwa zaś boczne przęsła łukowe 
o rozpiętości po 45 saż. każde, mają strzałkę 3,5 saż. i jazda 
na nich po górze. Przybrzeżne części mostu na arkadach m u ­
rowanych. Dźwigary o trzech przegubach. 

5) Most łukotcy o trzech przęsłach, znacznej rozpiętości, 
z/azdąpośrodku. Długość mostu 250 saż. (w świetle 239 saż.). 
Most_ pod zielony na t rzy wielkie przęsła z dźwigarami łuko­
w y m i dwuprzegubowymi, z których średni ma 100 saż. roz­
piętości, a dwa boczne po 70 saż. każdy. Strzałka średniego 
łuku wynosi 11 s a ż . , a bocznych 5,6 saż. Część przejazdowa 
podwieszona do dolnego pasa dźwigarów. Chociaż przy t a ­
kiej l iczbie przęseł potrzebne są ty lko dwa filary, jednak cię­
żar, a zatem i koszt żelaza wypada znaczny, wskutek czego 
koszta budowy całego mostu tego typu są nieporównanie 
większe (por. zestawienie kosztów budowy). 

6) Most lospornikowy, o trzechznacznej rozpiętości środko­
wych przęsłach. Długość mostu 252,5 saż. (w świetle 

238,5 saż.). Most w środku podzielony na trzy wielkie otwory 
z dźwigarami wspornikowymi , systemu G E R B E R O : środkowy 
otwór ma 85 saż. rozpiętości, a dwa boczne po 45 saż.; po 
obu brzegach małe otwory pokryte zwykłymi dźwigarami 
kra towymi . Jazda na wie lkich środkowych przęsłach czę­
ścią po górze, częścią po środku. Uniknięcie kosztownych 
podpór mostowych i nadmiernie wie lkich przęseł wpły wa na 
znaczne zmniejszenie kosztów budowy mostu podług tego 
t y p u . 

7) Most wspornikowy o siedmiu przęsłach jednakowej roz­
piętości. Długość mostu 250 saż. (w świetle 238 saż.). Most 
podzielony na pojedyncze otwory jednakowej rozpiętości 
35 saż., o dźwigarach systemu G E R B E R ' A . Pomost częścią po 
górze, częścią po dole, wskutek czego widok z mostu zasło­
nięty przez kraty dźwigarów. 

Niezależnie od tych siedmiu opracowanych przez nas 
typów mostu, zrobiliśmy jeszcze porównanie zwyczajnego 
dźwigara łukowego o trzech przegubach z dźwigarem syste­
m u firmy Batignoles. 

Zaraz po pojawieniu się, system dźwigara Batignoles 
zwrócił powszechną uwagę, dzięki czemu projektowany wów­
czas most T r o i c k i w Petersburgu postanowiono wybudować 
podług tego systemu. 

Ponieważ jednak na podstawie szczegółowo przeprowa­
dzonych obliczeń okazało się, że dźwigar systemu f irmy B a t i ­
gnoles nie posiada wogóle żadnych szczególniejszych zalet w po­
równaniu ze zwykłym dźwigarem łukowym o trzech przegu­
bach, ani pod względem ciężaru potrzebnego żelaza, ani pod 
względem wielkości parcia poziomego, przeto z tego powodu, 
jak również i ze względu na opatentowanie tego systemu, 
uważaliśmy za zupełnie zbyteczne włączać go do l iczby opra­
cowanych przez nas szkiców mostu. 

W e wszystkich przytoczonych typach na części przeja­
zdowej mostu projektowaliśmy pomost z b r u k u drewnianego 
na fundamencie betonowym. 

Obliczenie ilości robót dokonane było dość szczegółowo 
dla każdego szkicu oddzielnie. 

Ceny jednostkowe na roboty przyjęliśmy takie, jakie 
były wówczas (w latach 1894—6) praktykowane w Warszaw­
s k i m Okręgu K o m u n i k a c y i i w Warszawie, a mianowicie: 

1 pud żelaza w kiesonach rub. 4; 
1 „ „ w budowie wierzchniej , zależnie od t r u ­

dności montowania, od rub. 4 kop. 10 do rub. 4 kop. 30; 
1 saż. sześć, m u r u rub. 190; 
1 „ „ betonu rub. 10Ó; 
1 saż. k w . obrobienia ściany licowej rub. 150; 
1 „ „ l i cowania izbic rub. 250; 
1 saż. sześć, robót w kiesonach rub. 200; 
1 „ „ m u r u w zapuszczanych cyl indrach, łącznie 

z w y d o b y t y m gruntem rub. 300; 
1 saż. bież. ścian szpuntpalowych rub. 125; 
1 pal 6 wersz. z zabiciem rub. 20; 
1 saż. k w . bruku zwyczajnego rub. 6; 
1 „ ,, oskałowania na skarpach (na mchu, sza-

brze) rub. 10; 
1 saż. k w . bruku drewnianego kostkowego na beto­

nie rub. 27; 
1 saż. k w . chodników betonowych rub. 10; 
1 „ - chodników asfaltowych rub. 40; 
Następujące zestawienie pokazuje obliczone ilości robót 

i koszta budowy. 
Szkic I. 

Tlnći* rnKAf KoSZta 
B u d o w a w i e r z c h n i a : ^ o s c T 0 D m

 w r u b l a c h 
Żelazo d ź w i g a r ó w i części p r z e j a z d o w e j 

p u d r u b . 4 k o p . 15 286 500 1 1 8 9 000 
P o m o s t saż. k w . 2 165 65 000 

B u d o w a d o l n a : 
4 f i l a r y n a k i e sonach . m u r u saż. sześć. 4 2 4 X 4 197 4 0 0 X 4 
1 filar n a c y l i n d r a c h . „ „ „ 237 84 0 0 0 " 
1 f i l a r n a p a l a c h . . . „ „ „ 160 6 8 0 0 0 
2 przyczó łk i n a p a l a c h „ „ „ 1 4 7 X 2 55 4 0 0 X 2 
D o j a z d n a p r a w y m b r z e g u — 250000 

„ „ l e w y m b r z e g u — 162 000 
Część w a ł ó w o c h r o n n y c h , r obó t z i e m n y c h 

saż. sześć 67 000 279 000 
A d m i n i s t r a c y a i w y d a t k i n i e p r z e w i d z i a n e b% — 152 000 

R a z e m . — 3 1 5 0 0 0 0 
9. 
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Szkic II. 
I l o ś ć robót B u d o w a w i e r z c h n i a : 

Żelazo d ź w i g a r ó w i części p r z e j a z d o w e j , p u d . 192 700 
P o m o s t saż. k w . 1 972 
A r k a d y m u r o w a n e n a o b y d w ó c h b r z e g a c h , 

m u r u saż. sześć 
B u d o w a d o l n a : 

2 w i e l k i e filary n a k i e s o n a c h , m u r u saż. 
sześć 

2 m n i e j s z e filary n a k i e s o n a c h , m u r u saż. 
sześć 

1 filar n a z a p u s z c z o n y c h c y l i n d r a c h , m u r u 
saż. sześć 

1 filar n a p a l a c h . . . m u r u saż. sześć. 
P o d p o r y pomiędzy a r k a d a m i l e w e g o b r z e ­

g u m u r u saż. sześć. 
P o d p o r y pomiędzy a r k a d a m i p r a w e g o b r z e ­

g u m u r u saż. sześć. 
2 przyczó łk i n a p a l a c h „ „ „ 
D o j a z d y i w a ł y 
A d m i n i s t r a c y a i w y d a t k i n i e p r z e w i d z i a n e b% 

R a z e m . 

Szkic III. 
B u d o w a w i e r z c h n i a : 

Że lazo d ź w i g a r ó w i częśc i p r z e j a z d o w e j , 
p u d po r u b . 4 k o p . 15 

P o m o s t saż. k w . 
B u d o w a d o l n a : 

4 filary n a k i e s o n a c h . m u r u saż. sześć. 
1 filar n a z a p u s z c z o n y c h c y l i n d r a c h , m u r u 

saż. sześć 
1 filar n a p a l a c h . . . m u r u saż. sześć. 
2 przyczó łk i n a p a l a c h „ „ „ 
D o j a z d y i w a ł y 
A d m i n i s t r a c y a i w y d a t k i n i e p r z e w i d z i a n e 5% 

R a z e m . 
S z k i c IV . 

B u d o w a w i e r z c h n i a : 
Żelazo d ź w i g a r ó w i części p r z e j a z d o w e j , 

p u d po r u b . 4 k o p . 30 
P o m o s t saż. k w . 
A r k a d y m u r o w a n e . . m u r u saż. sześć. 

B u d o w a d o l n a : 
2 filary n a k i e s o n a c h . m u r u saż. sześć. 
1 filar n a c y l i n d r a c h . „ „ „ 
1 filar n a p a l a c h . ,, ,, ,, 
P o d p o r y pomiędzy a r k a d a m i l e w e g o b r z e ­

g u m u r u saż. sześć. 
P o d p o r y pomiędzy a r k a d a m i p r a w e g o b r z e ­

g u m u r u saż. sześć. 
2 przyczó łk i . . . . „ „ „ 
D o j a z d y i w a ł y 
A d m i n i s t r a c y a i w y d a t k i n i e p r z e w i d z i a n e 5% 

R a z e m . 
Szkic V . 

B u d o w a w i e r z c h n i a : 
Żelazo d ź w i g a r ó w i części p r z e j a z d o w e j , 

p u d r u b . 4 k o p . 30 
P o m o s t saż. k w . 

B u d o w a d o l n a : 
2 filary n a k i e s o n a c h , m u r u saż. sześć. 
2 przyczółki n a p a l a c h „ „ „ 
D o j a z d y i w a ł y 
A d m i n i s t r a c y a i w y d a t k i n i e p r z e w i d z i a n e b% 

R a z e m . 

Szkic VI . 
B u d o w a w i e r z c h n i a : 

Żelazo d ź w i g a r ó w i części p r z e j a z d o w e j , 
p u d po r u b . 4 k o p . 15 

P o m o s t saż. k w . 
B u d o w a d o l n a : 

2 filary n a k i e s o n a c h . m u r u saż. sześć. 
2 filary n a c y l i n d r a c h „ n „ 
2 filary n a p a l a c h . . „ „ „ 
2 przyczó łk i n a p a l a c h „ „ „ 
D o j a z d y i w a ł y 
A d m i n i s t r a c y a i w y d a t k i n i e p r z e w i d z i a n e &% 

R a z e m . 
Szkic VII. 

B u d o w a w i e r z c h n i a : 
Żelazo d ź w i g a r ó w i części p r z e j a z d o w e j , 

p u d r u b . 4 k o p . 10 
P o m o s t saż. k w . 

B u d o w a d o l n a : 
4 filary n a k i e s o n a c h , m u r u saż. sześć. 
1 filar n a c y l i n d r a c h . . , „ 
1 filar n a p a l a c h * „ 
2 przyczó łk i n a p a l a c h . „ n n 

D o j a z d y i w a ł y 
A d m i n i s t r a c y a i w y d a t k i n i e p r z e w i d z i a n e 5% 

R a z e m . 

K o s z t a 
w r u b l a c h 

800 000 
59 000 

680 169 000 

4 5 5 X 2 208 900X2 

4 2 4 X 2 182 5 0 0 X 2 

332 100 900 
192 80 000 

292 100 200 

108 43 100 
9 3 X 2 34 0 0 0 X 2 

— 691 000 
— 145 000 

3 040 000 

380 400 1 5 8 0 300 
2 0 6 4 62 000 • 

2 4 5 X 4 118 3 J 0 X 4 

193 66 600 
102 50 300 
130 28 1 0 0 X 2 

691 000 
— 151000 

3 230 000 

239 190 1 028 500 
2 000 60 000 

335 106 000 

846 360 1 0 0 X 2 
374 109 300 
303 82 700 

178 57 600 

110 36 500 
556 144 300 

6 9 1 0 0 0 
— 153 000 

3 190 000 

487 800 2 097 500 
2 0 0 0 60 000 

9 6 6 X 2 438 4 0 0 X 2 
344 5 4 1 5 0 
— 691 000 
— 196 000 

4 030000 

273 145 1 1 3 3 600 
2 020 60 000 

3 4 2 X 2 149 6 0 0 X 2 
282 98 400 
130 63 700 
3 6 0 X 2 90 3 0 0 X 2 

691 000 
— 122000 
— 2 650 000 

152 000 623 200 
2 000 6 0 0 0 0 

2 4 9 X 4 109 700X4 
159 53 500 

75 34 600 
3 6 0 X 2 90 3 0 0 X 2 . 6 9 1 0 0 0 
— 108 300 

— 2 190 000 

D o kosztów budowy nie włączono wydatków na ozdoby 
architektoniczne, jak również na przeprowadzenie rur wodo­
ciągowych . i gazowych na moście z tego powodu, iż oblicze­
nia te miały na celu jedynie dostarczenie materyału odpowie­
dniego do wszechstronnego rozpatrzenia kwesty i i do osta­
tecznego wyboru systemu mostu w zależności od warunków 
i okoliczności, przy jak ich budowa miała być uskutecznioną. 

Wnioski. Chociaż opracowanymi przez nas siedmioma 
szkicami trzeciego mostu w Warszawie nie zostały wyczerpa­
ne i inne sposoby najwięcej prawidłowego rozwiązania zada­
nia , jednakże prace nasze mogły bez wątpienia służyć za odpo­
wiedni materyał do takiego rozwiązania. N ie chcąc zaś prze­
sądzać ostatecznie wyboru któregokolwiek z tych typów, w y ­
powiedzieliśmy wówczas ty lko ogólne o nich zdanie. 

Wszystkie te szkice dzielą się właściwie na dwie grupy, 
a mianowicie: szkice mostów z przęsłami o wielkiej rozpięto­
ści i szkice mostów z przęsłami o rozpiętości zwykłej. D l a 
uniknięcia zarzutu jednostronności, przyjęliśmy obiedwie te 
grupy pod uwagę, rozpatrując je z jednakową starannością, 
w następstwie czego przyszliśmy do przekonania, że na W i ­
śle najwłaściwsze są mosty z przęsłami średniej stosunkowo 
rozpiętości. Mosty z przęsłami znacznej rozpiętości bywają 
zwykle budowane wtedy, kiedy miejscowe w a r u n k i topogra­
ficzne lub żeglugi tego wymagają. W danym razie potrzeba 
taka nie zachodzi. Geologiczna budowa koryta rzeki na całej 
długości mostu prawie jednakowa i nie przedstawia nigdzie 
wyskoków gruntu stałego, wskazanych dla założenia funda­
mentów podpór mostowych i do których należałoby stosować 
się przy podziale na oddzielne otwory i projektowania roz­
piętości przęseł. Rozmaitość typów projektowanych przez 
nas fundamentów podpór mostowych wynikała jedynie skut­
k iem wykonanych , lub przewidywanych w korycie budowl i 
regulacyjnych; gdyby nie te roboty regulacyjne, to typ f u n ­
damentów bylibyśmy projektowali wszędzie jednakowy. Że­
g luga zaś na Wiśle również nie jest obecnie jak i być nie 
może w najodleglejszej przyszłości tak znaczną, aby pojedyn­
cze otwory o rozpiętości 30—40 saż., przy odpowiedniem 
wzniesieniu dźwigarów i części przejazdowej nad zerem rzeki , 
stanowiły jakiekolwiek utrudnienie nawet podczas najwięcej 
ożywionego ruchu statków. Zapewne, że most z wie lk iemi 
pośrodku przęsłami przedstawia się więcej imponująco i este­
tycznie, aniżeli most z szeregiem przęseł jednakowej rozpię­
tości, lecz, nie mówiąc już o innych niedogodnościach, znacz­
nie koszta budowy podnosi. 

Porównanie dwóch systemów mostu z przęsłami śre­
dniej rozpiętości—łukowym i bezrozporowym do podobnych 
wniosków doprowadza. Mosty z dźwigarami bezrozporowy-
m i są tańsze, gdyż nie wymagają tak grubych podpór jak 
mosty łukowe, lecz za to te ostatnie mają inne, niczem nie za ­
stąpione zalety, a mianowicie: są estetyczne, sztywne i robią 
wrażenie lekkości; widok z mostu jest całkiem otwarty, jazda 
odbywa się po górze na takiej wysokości, na której zwykle 
w mostach bezrozporowych jazda jest możliwa ty lko po dole; 
wreszcie przedstawiają i tę wyższość, że w nich, jako złożo­
nych z k i l k u dźwigarów po szerokości mostu w jednym 
otworze, przypadkowe uszkodzenie jednego z dźwigarów nie 
wpływa na możność korzystania z mostu, gdy tymczasem 
w mostach o dwóch ty lko w każdym otworze dźwigarach, 
a zwłaszcza w mostach wspornikowych, uszkodzenie jednego 
dźwigara możność tę zupełnie wyłącza. 

N a podstawie powyższych uwag, przedstawiając w swo­
i m czasie rezultaty naszej pracy, wypowiedzieliśmy stanowcze 
zdanie, że najodpowiedniejszym dla Warszawy typem byłby 
typ mostu według szkicu I I , według którego most na szero­
kości trasy regulacyjnej zostaje podzielony na 5 otworów, po­
k r y t y c h dźwigarami łukowymi trójprzegubowymi, o zwięk­
szającej się k u środkowi rozpiętości; części zaś mostu ze­
wnątrz budowl i regulacyjnych mają być wykonane na m u ­
rowanych arkadach małej rozpiętości. 

Właściwy w tej kwestyi elaborat, z dołączeniem odpo­
wiednich planów, rysunków i szczegółowych obliczeń, przed­
stawiony został w d. 30 kwietnia 1897 r. prezesowi ko­
misy i , wyznaczonej przez p. M i n i s t r a K o m u n i k a c y i do rozpa­
trzenia projektu trzeciego mostu w Warszawie . Ze względu 
jednak na to, że w budowie tego mostu najmniej było zainte­
resowane Ministeryum K o m u n i k a c y i , że miejscowe władze 
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przy nagłości budowy nie obstawały, i wreszcie, że magistrat 
m. Warszawy brać wówczas żadnego udziału w budowie 
mostu nie był w stanie, komisya do czynności swych nie 
przystąpiła. 

Od owego czasu upłynęło lat siedm i okoliczności zmie­
niły się w ten sposób, że miasto od r o k u zeszłego posiada od­
powiednie na budowę mostu trzeciego środki; jest więc na ­
dzieja, że tak niezbędna i ogólnie pożądana budowla wkrótce 
uskutecznioną zostanie. G d y jednak dotychczas kwestya syste­
m u mostu nie jest ostatecznie zdecydowaną, przeto, dając moż­

ność czytelnikom „Przeglądu Technicznego" zapoznać się 
z pracami, przez nas w tej kwesty i dokonanemi, nadmieniamy, 
że pogląd nasz na kwestyę wyboru systemu mostu w niczem 
się nie zmienił, że zawsze za najodpowiedniejszy dla W a r ­
szawy most na Wiśle uważamy most łukowy z przęsłami śre­
dniej niejednakowej rozpiętości i że względy na oszczędność, 
jaką zapewne pozornie wykazać mogą inne systemy mostu, 
w tak wiekopomnem dziele nie powinny być decydującymi. 

Inżynier L. Kwiciński. > 

Czasopiśmiennictwo techniczne polskie przed r. 1875. 
(Ciąg d a l s z y ; p JMs 18 r . b . , s t r . 244). 

Nauczyciele, matematycy i przyrodnicy, wkraczal i tak­
że w dziedzinę techniki . W I N C E N T Y J Ó Z E F O W I C Z (ur. 1798, 
zm. 1856), nauczyciel g imnazyum i profesor w Marymoncie-
autor „Wykładu praktycznego miernic twa" (Warszawa 1843), 
„Sposobów wyprowadzania wilgoci z wszelkiego rodzaju za­
budowań" (Warszawa 1843), „ Jeometryi stosowanej do po­
trzeb gospodarskich" (Warszawa 1844), „Praktycznego n a -
wodniania łąk" (Warszawa 1844), pisał w Tygodniku Roln.-
Technol. z r. 1843 „O łąkach sztucznych w dobrach Żar­
k i W . P I O T R A S T E I N K E L L E R A " , „Ważność gospodarstwa łą­
kowego i przepisy nawodniania ( irygacyi ) "—a artykuły te 
przedrukowywał Korespondent. W tem ostatniem piśmie w r. 
1844 drukował J Ó Z E F O W I C Z swój odczyt: „O wpływie mate­
m a t y k i na ulepszenie gospodarstwa wiejskiego, a szczególniej 
0 zastosowaniach niwelacyi w gospodarstwie" i podał arty­
kuł „Jakie są zarzuty przeciwko nawodnianiom łąk i o ile je 
za słuszne uważać można". A u t o r „Fizyki" (Warszawa 1841/2) 
J Ó Z E F Ż O C H O W S K I (ur. 1801, zm. 1851), nauczyciel a później 
właściciel f a b r y k i machin na Pradze, pisał do Korespondenta 
1 Gazety Handl.-Przem. liczne artykuły o swoich wynalazkach, 
jak „maszyny parowe bez ognia, wody i powietrza" , „machi­
ny magnetoelektryczne", „krokiew sił", „most statyczny czy l i 
k r o k w i o w y " , „socha polska" i t. p. W tymże czasie pisać za ­
częli dwaj późniejsi profesorowie Szkoły Głównej: P R A Ż M O W -
SKI i P R Z Y S T A Ń S K I . A D A M P R A Ż M O W S K I (ur. 1821, zm. 1885), 
astronom, podał w Bibliotece Warsz. „Uwagi nad artykułem 
J - B . P U S C H A o pomiarach wysokości" (1845), a w Kalendarzu 
Ungra „Jak rozumieć wskazania narzędzi meteorologicznych" 
(1859). S T A N I S Ł A W P R Z Y S T A Ń S K I (ur. 1820, zm. 1887), f izyk, 
pisał wiele do Biblioteki Warsz.: „Telegrafy elektryczne", 
„Otrzymywanie rysunków za pomocą światła, ciepła i elek­
tryczności", „Machina typograficzna G A U B E R T A " (1843), „Ma­
china hydro-elektryczna A R M S T R O N G A " , „O galwanoplastyce" 
(1844), „O machinach elektro-magnetycznych" (1845), „Wia­
domość o pomiarach geodezyjnych, wykonanych w Króle­
stwie Po l sk . " (1849), „Oddane przysługi telegrafów galwa­
n i cznych" (1852). Pisał także do Przeglądu Roln.-Przem. i H. 
o „Ochranianiu drzew od zgn i l i zny" (1856), do Kalendarza 
Ungra „Słówko o lokomobilach" (1858), „Zużytkowanie mie j ­
skich odchodów na nawóz" (1861), wreszcie do Kalendarza 
Joworskiego „Tworzenie się osadów w kotłach" (1859). N a u ­
czyciel g imnazyum realnego, inżynier mechanik A L E X A N D E R 
MiKczNiKowsin (ur. 1837), autor Przewodników dla k o w a l i 
(1862) i giserów (1864), pisywał artykuły techniczne do En-
ctjklopedyi większej O R G E L B R A N D A . 

. Z piszących o rolnictwie, mnóstwo artykułów technicz­
nej treści w różnych pismach, w latach 1841—1870 zamieścił 
- B E N E D Y K T A L E X A N D R O W I C Z (ur. 1796, zm. 1881). Między i n -
nemi p i S a ł o n z Ż O C H O W S K I M O moście k r o k w i o w y m w Wia­
domościach Handl. - Przem. z r. 1842, o polemice T I R P I T Z A 
Z K O N C E W I C Z E M W Korespondencie z tegoż roku, o żniwiarce 
1«1E N 1 E C K 1 E G 0

 I K A C Z Y Ń S K I E G O W Tygodniku Boln.-Technol. 
z 1846, o sosze Ż O C H O W S K I E G O W Korespondencie z 1847. P i ­
sał o drzewie, torfie, wapnie, cegielniach, cukrownictwie i p ra ­
wie o wszystkich gałęziach przemysłu rolnego. Więcej ścisłe 
artykuły techniczne podał w Rocznikach Gosp. Kraj. z r. 1849 
W Ł O D Z I M I E R Z J E L S K I (zm. 1875), a mianowicie: „Użycie 
nadgrzanej pary wodnej do wysuszania, zwęglania i de­
stylowania drzewa" , „O machinie parowej p. T E S T U D E D E 
B E A U R E G A R D " , „O wypalaniu wapna za pomocą pary" . W Ko­

respondencie z lat 1 8 4 1 — 1 8 4 3 artykuły z zakresu różnych ga ­
łęzi przemysłu rolnego pisywał J Ó Z E F K O Ł A C Z K O W S K I . „ O no-
wem zastosowaniu użycia pary, podług wynalazku M E L Z E R A " 
pisał w Korespondencie i Wiadomościach Handl.-Przem. z r , 
1 8 4 1 R O M U A L D P O D B E R E S K I (zm. 1 8 6 2 ) . W samych Wiado­
mościach z tegoż roku podał on wyciąg z niemieckich dzien­
ników „Niedogodności ocieplania mieszkań za pomocą prze-
ogrzewalnych" . 

K A R O L B E Y E R (ur. 1 8 1 8 , zm. 1 8 7 7 ) , numizmatyk i ar­
cheolog, a jednocześnie najdawniejszy fotograf warszawski , 
pisał w r. 1 8 4 2 w Korespondencie „ O wyna lazku prof. Moz E R . 
Uzupełnienie wiadomości danej w artykule: Daguerotypy bez 
światła". Współpracownik Biblioteki Warsz., w pierwszych 
latach wydawnictwa, K O N S T A N T Y W O L I C K I , drukował tam 
liczne artykuły techniczno - przemysłowe: „Wyrachowanie 
przybliżone korzyści, j aka w y n i k a z użytkowania w W a r s z a ­
wie tor fu w miejsce drzewa na opał", „ 0 ulepszeniu żeglugi 
na Wiśle" ( 1 8 4 1 ) . Ten ostatni artykuł stał się powodem 
wzmiankowanej polemiki z P A N C F . R E M . „List z powodu dzieła: 
Górnictwo Po l sk ie " , „ O zakładzie dostarczającym wody na 
wszystkie piętra domów w Warszawie . Pro jekt wodociągów 
dla m. Warszawy z p lanem" ( 1 8 4 2 ) . Jest to opis pierwszego 
projektu M A R C O N I E G O , sporządzonego z i n i c y a t y w y P I O T R A 
S T E I N K E L L E R A . „ O używaniu gazów z wysokich pieców do 
przetapiania i fryszowania żelaza" ( 1 8 4 3 ) . G d y K A Z . K O S S O W ­
SKI podał artykuł „ O kopalni rudy .miedzianej około K i e l c " 
( 1 8 4 5 ) , napisał W O L I C K I „Dodatek do wiadomości o kopalni 
i t. d . " , a następnie: „ O wynalazku C H U A R D A zabezpieczają­
c y m od zapalenia gazów w kopalniach węgla", „ O postępach 
w sztuce robienia chleba" , „ O potrzebie zaprowadzenia sta­
tków płaskich na rzekach" ( 1 8 4 5 ) . W Rocznikach Gosp. Kraj. 
podał w r. 1 8 4 5 „Uwagi nad projektem A N T . M Y S Ł O W S K I E G O " 
a w Korespondencie z 1 8 5 0 „Kilka słów o żegludze parowej" . 

J a k k o l w i e k o współpracownikach, występujących po 
r. 1 8 5 0 przyjdzie nam jeszcze mówić w dalszym ciągu, w y ­
mienimy tu jednak tych, którzy dal i się poznać naprzód w p i ­
smach ogólnej treści. Z inżynierów pisać wtedy zaczęli: 
S W I E S Z E W S K I , S P O R N Y i J A R M U N D . J A N S W I E S Z E W S K I (ur. 1 8 0 6 , 
zm. 1 8 9 7 ) b. oficer inżynierów, inżynier zarządu komunikacy j , 
pisał do Biblioteki Warsz. w 1 8 5 2 r. o „Moście B r i t a n n i a " . 
J Ó Z E F S P O R N Y (ur. 1 8 1 7 , zm. 1 8 8 8 ) , tłumacz „Podręcznika 
M O R I N A " (Warszawa 1 8 5 8 ) , będąc jeszcze inżynierem powiatu 
Łęczyckiego, pisał o „Nawozachz miasta" i o „Nowem zasto­
sowaniu dren do dróg b i tych i żelaznych" do Przeglądu Roln. 
Przem. i Handl. z r. 1 8 5 8 a o „Sposobie olejnego malowania 
monochrom zwanego" do Korespondenta z tegoż roku. S T A ­
NISŁAW J A R M U N D , później główny inżynier wydziału krajowe­
go we L w o w i e , pisał do wydawanej w Warszawie pod re-
dakcyą L U D W I K A J E N I K E G O Księgi Śiuiata ( 1 8 5 1 — 1 8 6 3 ) , w r. 
1 8 5 7 „ O mostach żelaznych wydrążonych" a w r. 1 8 6 0 
0 „Kanale Suezk im" . J A R M U N D zostawił znane dzieła: „ O bu ­
dowie dróg i mostów" (Warszawa 1 8 6 3 ) i „Zasady budowy 
1 utrzymania kolei żelaznych" (Lwów 1 8 7 4 ) . Geometra A L E -
X A N D E R B A U D O I N podał w Korespondencie z r. 1 8 6 0 „Uwagi 
dotyczące działań mierniczych przy urządzaniu (regulacyi) 

j majątków ziemskich" . 
Z budowniczych, zasługują na wzmiankę: A L E K S A N D E R 

Z A B I K R Z O W S K I (ur. 1 8 1 8 , zm. 1 8 7 1 ) , autor „Praktycznego bu ­
downictwa wiejskiego" (Warszawa 1 8 5 7 — 1 8 6 2 ) i „Przewo­
dnika praktycznego dla budujących" (Warszawa 1 8 5 7 ) . Pisał 
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on o „Cegle robionej na sucho - ' do Przeglądu P. P. i H. w r. 
1 8 5 7 . K A R O L M A R T I N (ur. 1 8 1 7 , zm. 1 8 9 1 ) , nauczyciel Szkoły 
sztuk pięknych i Ins ty tutu w Marymoncie , autor kursu l i to -
grafowanego „Budownik ro ln i czy" (Marymont 1 8 6 0 ) pisał 
artykuły o budownictwie wiejskiem do Ziemianina poznań­
skiego ( 1 8 5 8 ) , Korespondenta ( 1 8 5 9 ) i Kalendarza Jaworskiego 
( 1 8 5 9 ) . E D W A R D C I C H O C K I (ur. 1 8 3 3 , zm. 1 8 9 9 ) pisał „O bu ­
dowaniu z cegieł wapienno-piaskowych" do Gazety Rolniczej 
( 1 8 6 1 ) i o „Dachach darn iowych" do Roczników Gosp. Kraj. 
( 1 8 6 2 ) . 

Z mechaników J A N N E P O M U C E N R O L B I E C K I (ur. 1 8 0 6 , 
zm. 1 8 7 0 ) , k ierownik fabryk maszyn rolniczych w B r o k u 
(pow. Ostrołęcki) a w 1 8 6 3 na Pradze, pisał o machinach w y ­
rabianych w B r o k u do Gazety Roln. Przem. z r. 1 8 5 4 . O żni­
wiarce jego wyna lazku pisano wiele w pismach ro lniczych 
w r. 1 8 5 6 . Maszynę parową do gospodarstwa rolnego zasto­
sował u nas pierwszy P I O T R F O L K I E R S K I (zm. 1 9 0 1 ) , obywa­
tel z Radon ia pod Grodziskiem, ojciec znanego matema­
t y k a i inżyniera ś. p. W Ł A D Y S Ł A W A ]) i opisał to zastosowanie 
w Rocznikach Gosp. Kraj. z r. 1 8 5 7 . Opis ten przedrukowały 
inne pisma rolnicze. A u t o r dziełka: „Seraing i jego zakłady" 
(Warszawa 1 8 5 5 ) P I O T R K R Z T MIŃSKI pisał w r. 1 8 5 7 do Kore­
spondenta o „Siatce oddechowej S I E M E N S ' A W machinach paro­
w y c h " i o „Kole wodnem", a do Gazety Róln. Przem. o „Fa­
brykacy i żelaza podług metody p. B E S S E M E R " . Wreszcie 
0 „Kotłach parowych r u r o w y c h " pisał w r. 1 8 5 8 do Kore­
spondenta K R Ó L I K O W S K I . 

T E O F I L C I C H O C K I (ur. 1 8 2 9 ) , brat E D W A R D A , chemik, nau­
czyciel w Marymoncie , później k ierownik pracowni chemicz­
nej Towarzystwa Rolniczego, profesor w Puławach, wreszcie 
prowadzący stacyę w Sobieszynie do r. 1 8 9 3 , podał w r. 1 8 5 0 
w Bibliotece Warsz. przekład „Instrukcyi o konduktorach" , 
a w Brzeglądzie Boln. Przem. i Handl. pisał o nawozach 
1 o cukrownictwie. W Bocznikach Gosp. Kraj. z r. 1 8 6 2 spo­
t y k a m y jego „Wiadomość o robotach w pracowni chemicznej 

') N ieodża łowany ś. p. W ł . F o l k i e r s k i t a k streścił swe w s p o m n i e ­
n i a o t y m f a k c i e , w liście do a u t o r a z d. 29 s i e r p n i a 1903 r . : „ C u ­
k i e r n i k p r z y b y ł y z f r a n c u s k i e j S z w a j c a r y i , n a z w i s k i e m B i s i e r , w y ­
najął b y ł w n o w o w y b u d o w a n y m n a K r a k o w s k i e m Przedmieściu do ­
m u , z w a n y m „pa łacem G r o d z i c k i c h " , wspania ły l o k a l n a par te rze , 
w k t ó r y m oprócz c u k i e r n i chciał urządzić f abrykę c z e k o l a d y i w t y m 
c e l u sprowadzi ł z z a g r a n i c y elegancką ki lkokonną machinę parową, 
f i r m y H e r r m a n n , którą ustawił w o g r o m n e m z j e d n e j t a f l i szkła o k n i e 
o d u l i c y . R z e c z t a , nies łychana podówczas w W a r s z a w i e (1855), w z b u ­
dziła n iepokó j wśród lokatorów d o m u , którzy o b a w i a l i się, j a k w ó w ­
czas m ó w i o n o , „wysadzen ia w p o w i e t r z e " . J a k k o l w i e k znalazło się 
k i l k u g a p i ó w , co odważnie zbliżali się do o k n a , w którem f u n k c j o ­
nowała m a c h i n a , większość s p o k o j n y c h przechodniów przechodzi ła 
ostrożnie n a drugą stronę u l i c y . B y ł e m w t e d y u c z n i e m I H k l a s y 
g i m n a z y u m g u b e r n i a l n e g o w a r s z . , które się mieśc i ło w blizkości , bo 
w g m a c h u dz i s i e j s zego U n i w e r s y t e t u . W końcu, n a s k u t e k p o d a n i a 
mieszkańców d o m u G r o d z i c k i c h i d o m ó w o k o l i c z n y c h , władza r o z k a ­
zała, b y o w a m a c h i n a p i e k i e l n a , która naraża całą dzielnicę m i a s t a 
i t o jedną z na jp ięknie jszych n a w y s a d z e n i e w p o w i e t r z e , n a t y c h ­
m i a s t usuniętą została. B i s i e r w s k u t e k tego zbankrutował i og łos i ł 
w p i s m a c h wyprzedaż częściami s w y c h przyrządów. O j c i e c m ó j , w y ­
c z y t a w s z y to ogłoszenie w Gazecie Codziennej, naby ł b a r d z o t a n i o mar 
chinę i koc ie ł . W R a d o n i a c h , n a p r z e c i w k o d w o r u , b y ł o b s z e r n y m u ­
r o w a n y b u d y n e k , k tórego p o ł o w ę za jmowała g o r z e l n i a a p o ł o w ę „ d e ­
p t a k " , k t ó r y wszakże , g d y się pokazało że z r y w a n o g i k o n i o m , o d 
d a w n a n i e b y ł w u ż y w a n i u . D e p t a k w y r z u c o n o , a n a j e g o mie j s ce 
w te j po łowie b u d y n k u u s t a w i o n o młockarnie , s i e c zkarn ie , m ł y n e k , 
p i ły i t . p . W d r u g i e j p o ł o w i e b u d y n k u , w g o r z e l n i , u s t a w i o n o m a ­
ch inę parową i kocie ł , n a m i e j s c u d a w n e g o kot ła g o r z e l n i a n e g o , który 
b y ł m i e d z i a n y i t a k g r u b y , że s p r z e d a n y n a w a g ę p o k r y ł k o s z t a n i e 
t y l k o n o w e g o kot ła ale i m a c h i n y . W a ł t r a n s m i s y j n y łączył obie 
p o ł o w y b u d y n k u , po przez g r u b y m u r , d l a bezpieczeństwa o d o g n i a . 
Oprócz p o w y ż e j w y m i e n i o n y c h m a s z y n r o l n i c z y c h , m a c h i n a p a r o w a 
poruszała w s z y s t k i e urządzenia g o r z e l n i a n e : t a r k i , p o m p y , mieszadła 
i t . p._ R z e c z się t a k d o b r z e udała, choć c a l a i n s t a l a c y a była j e d y n i e 
pomyślaną i wykonaną przez z a w o d o w e g o r o l n i k a a n i e t e c h n i k a . 
Części m a c h i n p o j e d y n c z e w y k o n a ł a f a b r y k a E v a n s - L i l p o p , k u o g ó l ­
n e m u z d z i w i e n i u sąsiadów, którzy o d r a d z a l i a n a w e t wyśmiewal i 
całą tę r o b o t ę — „ j a k można maszynę przeznaczoną do w y r a b i a n i a cze­
k o l a d y , u ż y w a ć do młócenia zboża" . Z jeżdżal i się z ca łego k r a j u d l a 
oglądania t y c h urządzeń a zwłaszcza z d a l s z y c h p r o w i n c y j . T o w a ­
r z y s t w o R o l n i c z e , z prezesem A n d r z e j e m Z a m o y s k i m zwiedzało j e szcze­
g ó ł o w o , postanowi ło odpowiednią propagandę p o d o b n y c h urządzeń 
i w y m o g ł o n a O j c u i c h op is , k tóry go , j a k o n i e l i t e r a t a , o i l e pamię ­
t a m , n i e mało , p r a c y kosztował . Co do m n i e , t a i n s t a l a c y a i u z n a n i e 
j a k i e zyskała , da ły m i p i e r w s z y pohop do o d d a n i a się k a r y e r z e i n ż y ­
n i e r s k i e j " . 

b. Towarzystwa Rolniczego dokonanych" , a w Korespondencie 
z tegoż roku artykuł o nawozach sztucznych. S y n K A J E T A N A , 
W Ł A D Y S Ł A W G A R B I Ń S K I (ur. 1 8 2 7 , zm. 1 8 6 6 ) , według E S T R E I ­
C H E R A autor broszurki „O żegludze parowej na rzekach spła-
wnych Królestwa" (Warszawa 1 8 6 0 ) pisał w Bocznikach 
Gosp. Kraj. w r. 1 8 5 7 o „Projekcie kanal izacyi międzymorza 
Suez" . Wreszcie A D R Y A N S O M M E R podał tamże w r. 1 8 6 2 
artykuł „O robotach wymiarowych" . 

Ten długi szereg piszących o rzeczach technicznych, 
wobec braku czasopism specyalnych, do p ism ogólniejszej tre­
ści, wkracza już w nowy okres rozwoju naszego czasopiśmien-' 
nictwa technicznego. 

VIII. Pamiętnik Sz tuk Pięknych. 

Dopiero po dwudziestu latach podniosło się u nas 
z upadku czasopiśmiennictwo techniczne. Gałęzią techniki , 
mającą na miejscu czynne ognisko naukowe, w około którego 
gromadzić się mogły rozproszone siły, było wtedy budownic­
two. Młody nauczyciel wydziału architektonicznego Szkoły 
Sztuk Pięknych, B O L E S Ł A W P A W E Ł P O D C Z A S Z Y Ń S K I (ur. 1 8 2 2 , 
zm. 1 8 7 6 ) , podjął wydawnictwo czasopisma poświęconego bu­
downictwu, malarstwu, rzeźbie i archeologii i tak powstał 
Pamiętnik Sztuk Pięknych, skromny zbiorek, którego w latach 
1 8 5 0 — 1 8 5 5 wyszło cztery zeszyty, tworzące razem tom i n 4 ° , 
0 2 0 4 i 4 0 stronicach, z rysunkami w tekście i na 1 2 tablicach. 

Jeżeli przy rozległym programie o szczupłej objętości, 
Pamiętnik, w s w y m dziale budownictwa, nosi charakter po­
ważnego pisma technicznego, zasługa to P O D C Z A S Z Y Ń S K I E G O , 
budowniczego z rozległem wykształceniem technicznem 
1 ogólnem, zamiłowanego w sztukach pięknych i archeologii. 
Pragnął on uwzględniać w Pamiętniku nie ty lko artystyczną 
ale i przemysłową stronę budownictwa i w ścieśnionych r a ­
mach pomieścił co mógł pożytecznego. Z projektów podano 
F O R S T E R A i H A N S E N ' A dom wie j sk i P E R E I R Y W Kónigstein pod 
Wiedniem, inżyniera francuskiego L A L A N N E ' A mostek dla pie­
szych, budowniczego warszawskiego T E O F I L A S C H U L L E R A , pó ­
źniejszego nauczyciela Szkoły Sztuk Pięknych, domek wiejski 
drewniany w Brwinowie . Z artykułów technicznych, rozpo­
częto druk pracy J Ó Z E F A M A Ł E C K I E G O : „Opisanie skał do bu­
dowl i użytecznych okolic Wołynia i P o d o l a " i podano P O D ­
CZASZYŃSKIEGO: „O konkursach budowniczych, i ch celu i z w y ­
czajach" i „Budowę d r z w i zewnętrznych". Obok tego zna­
lazło się miejsce na przedruk jednego z najcenniejszych za ­
bytków naszego dawnego piśmiennictwa technicznego, m i a ­
nowicie Krótkiej nauki budoioniczej z r . 1 6 5 9 , na opis gmachu 
wystawy powszechnej w Londyn ie z r . 1 8 5 1 i starodawnych 
domów przy u l . Brzozowej w Warszawie , wreszcie na poda­
wanie w każdym zeszycie wiadomości o ruchu budowlanym 
w k r a j u , redagowanych umiejętnie i mogących służyć za 
wzór podobnych sprawozdań d la czasopism technicznych 
a także wspomnień o zmarłych budowniczych i inżynierach. 
Jedno z nich , wspomnienie o P A N C E R Z E , podpisał W Ł O D Z I ­
MIERZ S T E B E L S K I , b. uczeń Szkoły Sztuk Pięknych, apl ikant 
komunikacy i lądowych i wodnych. 

Najwięcej jednak w dziale budownictwa pisał w Pa­
miętniku sam P O D C Z A S Z Y Ń S K I . Wykształcony przez ojca, za ­
służonego profesora architektury na wszechnicy wileńskiej, 
autora cennych Początków architektury i Nomenklatury archi­
tektonicznej, był jednocześnie starannym redaktorem i dz ie l ­
n y m współpracownikiem. G d y Pamiętnik Sztuk Pięknych, 
dla braku środków, przestał wychodzić, P O D C Z A S Z Y Ń S K I p r a ­
cował dalej jako budowniczy, nauczyciel i autor prac w za­
kresie budownictwa, sztuk pięknych i archeologii. Szczegó­
łowy w y k a z jego projektów, kursów i prac piśmienniczych, 
oraz obraz jego wielostronnej działalności, obejmuje nekro­
log, podany w r. 1 8 7 7 w Przeglądzie Technicznym. T u je­
dnak nadmienić wypada, że w Bibliotece Warszawskiej z r . 
1 8 4 9 pisał o „Sali posiedzeń zgromadzenia narodowego w P a ­
ryżu", w Kalendarzu Strąbskiego z r. 1 8 5 1 o „Budownictwie 
wie jsk iem" , w Ateneum wileńskiem z tegoż roku o „Mostach 
r u r o w y c h " , w kalendarzach: Powszechnym z r. 1 8 5 2 , Ungra 
z r. 1 8 5 5 i 1 8 5 6 o różnych działach budownictwa wiejskiego. 

(C. d . n.) Feliks Kucharzewski. 
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K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Warbnrg E m i l . Zasady Fizyki . Przełożył z niemiec­

kiego S T A N I S Ł A W B O U F F A Ł . Stronic 514, rysunków 405. 
Warszawa 1903. Cena 3 rub. 

W przedmowie tłumacza czytamy: „Autor przeznaczył 
dzieło swe d la słuchaczów f i z y k i , jako książkę pomocniczą 
przy wykładach, a więc właściwie do użytku młodzieży u n i ­
wersyteckiej". Niewątpliwie książka W A R B U R G ' A może być 
użyteczną i przy studyach uniwersyteckich, tem nie mniej 
wygląda ona raczej na podręcznik gimnazyalny. Wykład 
jest utrzymany w tonie elementarnym, żadne przedwstępne 
wiadomości z fizyki nie są wymagane, aparat matematyczny 
nie wykracza poza kurs szkół średnich. Charakterystyczną 
cechą książki jest wie lka obfitość materyału i to jedno wska­
zywałoby na zaznaczone przez tłumacza jej przeznaczenie. 
Prócz wykładu teoryi fizycznych i i ch uzasadnienia doświad­
czalnego, mamy t u teoryę przyrządów fizycznych, opisy po­
miarów, zastosowania techniczne i t. d. Poruszając w nie­
wielkiej stosunkowo książce bardzo dużą ilość przedmiotów, 
autor musiał być bardzo treściwym. T a k np. teorya kine­
tyczna gazów mieści się na niespełna dwóch stronicach, d ru ­
gie prawo termodynamiki zajmuje nie całą stronicę, zasada 
ruchów przygotowanych sześć wierszy i t. d. Niekiedy zwię­
złość posuwa się zbyt daleko z oczywistą szkodą jasności. 
N p . na str. 17 powiedziano o równowadze ciał podpartych: 
„Wogóle, ciało jest w równowadze stałej odnośnie do siły 
ciężkości, jeżeli jego środek ciężkości leży możliwie n izko" . 
Pomi jam nieszczęśliwe wysłowienie, gdyż prawdopodobnie 
trzeba je położyć na karb tłumacza; gdyby jednak twierdzenie 
to było nawet wyrażone poprawnie, to i tak pozostałoby nie­
zrozumiałe dla czytelnika, gdyż stoi samotnie bez wyraźne­
go związku z tem, co było przed niem i co następuje dalej. 
N a str. 25 czytamy następujący lakoniczny opis powstawania 
śruby: „Zaopatrując walec w ostrze, biegnące wzdłuż l i n i i 
śrubowej, otrzymujemy śrubę właściwą, czy l i t. zw. wrzeciono 
śruby; jeżeli wydrążony walec, w który wchodzi dokładnie 
dany walec, zaopatrzymy w żłobek, w który wchodzi wrze­
ciono śruby, to otrzymamy przynależną do niej mutrę". 
Ustęp ten jest niejasny, gdyż z początku „wrzeciono" ozna­
cza całą śrubę, a w kohcu — sam gwint , a przytem wyraz 
„ostrze" nie maluje wcale g w i n t u śruby. I bez ty ch jednak 
błędów w wysłowieniu ustęp powyższy, szczególniej bez r y ­
sunku, stawia zbyt wielkie wymagania wyobraźni ucznia. 

Jeżeli książka W A R B U R G ' A ma być podręcznikiem szkol­
nym, to zwięzłość jej można uważać za zaletę. Nauczycie l 
"w wykładzie ustnym rozwinie i uzupełni treść, a wtedy uczeń 
przyswoi sobie z książki same jądro każdego zagadnienia, nie 
napotykając już poważniejszych trudności w czytaniu. Nato ­
miast dla samouka „Zasady fizyki" byłyby książką zbyt t r u ­
dną i nieodpowiednią. U w a g a jego rozproszyłaby się na zbyt 
wiele kwesty i odrębnych, a nie byłby on w stanie uchwycić 
n i c i przewodnich do oryentowania się w zjawiskach fi­
zycznych. 

Treść książki, o ile sądzić mogę, stoi na poziomie wie­
dzy współczesnej, natomiast sposób przedstawienia rzeczy 
pozostawia wiele do życzenia. Jako pisarz popularny, W A R -
B U R O pozostaje daleko w tyle poza lepszymi popularyzatora­
m i wiedzy. Nie umie on przemówić do wyobraźni czytelnika, 
nie daje r n U jasnego, żywego wyobrażenia opisywanych z ja­
wisk; dowody jego są nieraz jakieś nienaturalne, układ nie­
kiedy chaotyczny, skutkiem czego coraz u r y w a się związek 
organiczny pomiędzy następującymi po sobie ustępami. M i e j ­
scami miałem wrażenie, że autor umyślnie utrudnia pracę 
ucznia. T a k np. nie podaje on wprost oporu gatunkowego 
metalów w omach przy jednostkowym przekroju i długości, 
lecz ty lko przewodnictwa gatunkowe odniesione do rtęci, 
i każe na zasadzie tego wyznaczać opory przewodników 
w omach (str. 426); oczywiście przedłuża to niepotrzebnie 
rachunek i utrudnia zrozumienie. 

Tłumacz we wstępie powiada: „Uważając za obowiązek 
swój względem autora możliwie wierne oddanie nie ty lko m y ­
śli, ale i formy oryginału, przetłumaczyłem tekst niemiecki 
niemal dosłownie". T a k i pogląd tłumacza na swe zadanie od­
działał ujemnie na styl przekładu. Języki różnią się pomię­

dzy sobą nie ty lko wyrazami, lecz także budową zdań i okre­
sów. Niemiec l u b i np. w jednym okresie objąć wiele różno­
rodnych przedmiotów i bez miłosierdzia rozdziera zdanie głó­
wne l icznemi zdaniami podrzędnemi. T a k i sposób wyrażania 
myśli nie odpowiada budowie i materyałowi słownemu języka 
polskiego. Dlatego też typowy okres niemiecki w dosłownem 
tłumaczeniu na język polski będzie czemś bardzo ciężkiem 
i nienaturalnem. Tłumaczenie p. B O U F F A Ł A jest wymowną 
ilustracyą tej uwagi . Przytoczę jeden ty lko przykład, jako 
typowy (str. 486): „Otóż, jeżeli zbudujemy maszynę dynanio-
elektryczną w t a k i sposób, żeby dostarczała ona nie prądu je­
dnokierunkowego, lecz prądu, którego kierunek zmienia się 
peryodycznie, c zy l i prądu naprzemiannego, to żądane prze­
kształcenie daje się łatwo uskutecznić zapomocą tak zwanego 
transformatora dla prądów naprzemiannych, który, będąc 
niejako odwróceniem cewki indukcyjnej , składa się z soleno-
idu głównego o wielkiej liczbie zwojów cienkiego drutu oraz 
z solenoidu wtórnego o małej liczbie zwojów grubego drutu 
i posiada zazwyczaj kształt pierścienia". Ten trudny do roz­
platania okres zawiera cały opis transformatora i jego prze­
znaczenia, nie licząc nowych wiadomości o prądach zmien­
n y c h i i ch wytwarzaniu . Prócz s ty lu ustęp ten charaktery­
zuje i zwięzłość wykładu. A u t o r nie uznał wcale za potrze­
bne wspomnieć o rdzeniu transformatora, jakkolwiek w dal ­
szym ciągu n i z tego n i z owego zaczyna mówić o stratach, 
pochodzących z histerezy i prądów wirowych . Tenże sam 
ustęp zawiera i nieścisłość faktyczną, gdyż zazwyczaj t ran ­
sformator nie posiada kształtu pierścienia. 

Prócz sty lu , tłumacz (prawdopodobnie wraz z korekto­
rem) m a na sumieniu sporą ilość błędów i niedokładności. 
Niektóre z nich wytknąłem już w przytoczonych ustępach. 
Wskażę jeszcze na §§ 27 i 29 (str. 12 i 13), zawierające teo­
ryę dźwigni. Niewątpliwie siły P i Q, działające na ramio­
na dźwigni, miały leżeć w płaszczyźnie, prostopadłej do osi 
obrotu, ponieważ jednak o tem nie wspomniano, zatem cała 
teorya jest błędną; przytem na fig. 12 (str. 12) brak l i tery D, 
o której jest mowa w tekście. Tak samo na fig. 13 (str. 14) 
brakuje O; tejże samej l i tery nie widać na fig. 20 (str. 22), 
§ 51 (str. 24) jest niezrozumiały z powodu błędu w oznacze­
niach, a § 56 (str. 25) z powodu dziwnej i nieobjaśnionej ter­
minologi i i t. d. 

W e wstępie tłumacz obiecuje wystrzegać się „klecenia 
nowych słów tam, gdzie ich nie potrzeba", niestety jednak 
chwalebna ta intencya nie zupełnie została wykonana. N i e 
słyszałem np. aby kto nazywał hamulec wędzidłem (str. 105), 
skrzynkę suwaka — Meroiwnikiem (str. 239), suwak — stawi-
dełhiem (str. 240), uzwojenie elektromagnesu w dynamoma-
szynie— zwojami holanoiwymi (str. 478 i 479), obciążenie prze­
kro ju przewodnika — tokiem (str. 407), izolator — odosobnia-
czem (str 360), przewodnik połączony z ziemią — przewodni­
kiem odprowadzomjm (str. 363) i t. d. Muszę jednak przy ­
znać, że jedna z tych nowych nazw, a mianowicie: wędzidło, 
jest wyrazem udatnym. 

Słabą stroną książki są rysunki wogóle brzydkie , a czę­
sto niejasne. Tak ie np. libelle na str. 184 (fig. 151) człowiek 
nieuprzedzony mógłby wziąć za żelazka do prasowania, tem-
bardziej, że, znalazły się w rozdziale o cieple, jak Piłat w Cre­
do. N ie wiele można dojść z takich figur, jak 342 (galwano-
metr T H O M S O N ' A ) , 394 (dynamomaszyną), 395 i 397 (cewki i n ­
dukcyjne) i t. d. Z. S. 

, Coloinbo (i. Ingenieur, Professeur de mecanique industrielle 
a 1'Eeole Royale techniąne superieure de Milan. Manuel de Plnge-
nieur eivil et industriel. Traduit de lTtalien par Em. Am. delia San­
ta, Ingenieur dvi i , Bruxelles. XIX« edition modifl.ee et augmentee, 
avec 221 figures dans le texte. Paris 1904. Cli. Beranger. Cena w opra­
wie 7,50 fr. 

Stosunkowo niewielki tom, o 600 z górą stronicach, w 16-ce, 
wydany wykwintnie, w pięknej oprawie, sprawia już wyglądem ze­
wnętrznym to wrażenie korzystne, jakie dotychczas wyróżnia jeszcze 
wydawnictwa francuskie. Autor zrozumiał widocznie dobrze to, co 
tak wielu autorów innych tego rodzaju książek stale zapoznaje, że 
wartość podręcznika technicznego nie jest bynajmniej zależna od ilo­
ści nagromadzonych w nim pracowicie danych, lecz od umiejętnego 
tych danych doboru i zręcznego ich rozmieszczenia, tak, ażeby każdą 
wiadomość można było doraźnie, w jaknajkrótszym czasie, odnaleźć. 
Wszystkie dane, rzadko w praktyce codziennej technika stosowane, 
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l u b ca łkiem dlań zbyteczne , oraz w s z y s t k i e dane, po t rzebne j e d y n i e 
p r z y os tatecznem w y k o ń c z a n i u szczegó łowem pro j ek tów przez z a w o ­
d o w c ó w , ma jących przecież p o d ręką dzieła specya lne do danego 
p r z e d m i o t u się odnoszące, stanowią w ogó lnych podręcznikach t e c h ­
n i c z n y c h j e d y n i e b a l a s t bezużyteczny , zwiększający n i e p o m i e r n i e ob ­
j ę t o ś ć książki i c zyn iący ją w użyc iu niedogodną. W w y s o k i m s t o ­
p n i u u jawniają się te w a d y w niektórych z n a n y c h podręcznikach 
t e c h n i c z n y c h , n p . w podręczniku r o s s y j s k i m Niedzia łkowskiego , f r a n ­
c u s k i m C l a u d e l ' a , n i e m i e c k i m s t o w a r z y s z e n i a „Hi i t t e " i t . p. T e j o k o ­
liczności , że a u t o r podręcznika, o k t ó r y m t u m o w a , w a d y rzeczonej 
uniknął i że w doborze wiadomośc i u jawni ł rzeczywiśc ie wielką og lęd ­
ność i niepospolitą p o m y s ł o w o ś ć obeznanego z p o t r z e b a m i p r a k t y k i 
t e c h n i k a , przypisać należy z a p e w n e to , że w czasie s t o s u n k o w o k r ó t ­
k i m 25 l a t , podręcznik j e g o wyszed ł w 19-stu w y d a n i a c h . 

P o z w y k ł y c h t a b l i c a c h i w z o r a c h z m a t e m a t y k i , g e o m e t r y i 
i f i z y k i przemys łowe j , następują w y b o r n i e opracowane rozdziały, o b e j ­
mujące wiadomośc i z h y d r a u l i k i i p n e u m a t y k i , oraz treśc iwe z e s t a ­
w i e n i e na jważn ie j szych wiadomośc i z m e c h a n i k i r o l n i c z e j i g l e b o ­
z n a w s t w a . Rozdz ia ł o wytrzymałośc i materya lów o p r a c o w a n y j e s t 
zwięźle, lecz w z a k r e s i e d l a podręcznika t e c h n i c z n e g o wystarcza jącym. 
W r o z d z i a l e o k o n s t r u k c y a c h b u d o w l a n y c h t e o r y a t r a k t o w a n a j es t 
z b y t pobieżnie; p o d a n o j e d n a k mnóstwo d a n y c h p r a k t y c z n y c h , b e z ­
pośrednio p r z y w y k o n y w a n i u robót i p r o j e k t o w a n i u użytecznych , 

a w podręcznikach n i e m i e c k i c h z a z w y c z a j p o m i j a n y c h . T a s a m a u w a ­
g a s tosuje się i do rozdziału o s i l n i c a c h . W o s t a t n i c h d w ó c h r o z ­
działach książki z e s tawione są wiadomośc i z t e c h n o l o g i i m e c h a n i c z ­
n e j , oraz p r z e p i s y p r a w n e f r a n c u s k i e , odnoszące się do p r a c y p r z e ­
m y s ł o w e j i t e c h n i c z n e j . 

W o b e c n i e u s t a l o n y c h jeszcze ostatecznie sposobów o b l i c z a n i a 
k o n s t r u k c y i że laznobetonowych , podano d l a s t ropów w z o r y inż. B a -
r o n f e g o , d l a sklepień zaś—wzór W a y s s ' a , p r z y c z e m d l a stropów ż e ­
l a z n o b e t o n o w y c h podano tablicę w y m i a r ó w i d o p u s z c z a l n y c h obciążeń 
p r z y rozpiętości do B m. I. III/). 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 
Kojusa Józef. Współczesna silnica parowa (Zasady j e j r a c y o n a l n e j 

b u d o w y ) . Z 24 r y s u n k a m i w tekście. O d b i t k a z Przeglądu 
T e c h n i c z n e g o . W a r s z a w a 1904. 

Muther Ryszard, prof . Historya malarstwa. I I . M i s t y c y i m a r z y c i e l e . 
M a l a r s t w o germańskie w epoce r e f o r m a o y i . Prze łoży ł S t a n i ­
sław W y r z y k o w s k i . W a r s z a w a (b. r.), J a n F i s z e r . 

Linders Olof. D i e f u r T e c h n i k u n d P r a x i s w i c h t i g - i t e n p h y s i k a l i s c h e n 
G r o s s e n i n s y s t e m a t i s c h e r D a r s t e l l u n g , s owie d ie a lgebra ische 

. B e z e i c h n u n g der Grossen , p h y s i k a l i s c h e M a s s s y s t e m e , N o m e n ­
k l a t u r der Grossen u n d M a s s e i n h e i t e n . L e i p z i g 1904. J i i h <£ 
S c h u n k e (Rossberg ' s che Buchhand łung ) ; w o p r a w i e 10 m a r 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Filtry do sterylizaeyi pomysłu Rojat'a. 

Przy filtrowaniu do sterylizaeyi cieczy zachodzi potrzeba ce-
dziwo często odnawiać lub oczyszczać. Ażeby niedogodności tej 
uniknąć, zaleca Rojat stosowanie uwidocznionego na rysunku przy­
rządu, w którym cedziwo ogrzewane jest do wysokiej temperatury, 
przez co zarodki zatrzymywane przy filtrowaniu ulegają zniszczeniu. 
Jako cedziwo brana jest celuloza, która z powodu, że daje się roz­
drabniać na miałki proszek, oraz z powodu odporności swojej prze-

ciwko gniciu jest do tego celu odpowiednią. Cedziwo stosowane 
jest nie w masie ścisłej, lecz w warstwach cienkich, w ten sposób, 
że porowatość każdej warstwy jest mniejsza aniżeli warstwy ją po­
przedzającej, gdy tymczasem grubość warstw stopniowo wzrasta. 
Porowatość najmniejszą warstw osiąga się przez mieszanie celulozy 
z ćienkowłóknistym azbestem. 

Sposób działania przyrządu jest następujący: Woda dopływa­
jąca pod ciśnieniem wchodzi najprzód przez kurek D do cylindra A , 
znajdującego się w środku przyrządu i zapełnionego węglem drze­
wnym, następnie przepływa pierścienie cedziwa M, MX i MV po­
czem nagromadza się przy płaszczu zewnętrznym, który od wewnątrz 
jest żłobkowany. Stąd woda przez rurę N wypływa. 

Ażeby sterylizować cedziwo, zamyka się kurek dopływowy 
i kurek odpływowy, a kociołek pod filtrem umieszczony ogrzewa się 
dopókąd para wchodząca przez przewiercony stożek podwójny nie 
wykaże na manometrze przewyżkę ciśnienia 1 atm. Po kwadran­
sie sterylizacya jest ukończona. 

Ażeby zapobiedz przedwczesnemu zatkaniu się cedziwa, nale­
ży wodę przepuszczać najprzód przez inny filtr, składając)- się 
z warstwy węgla kamiennego i warstwy celulozy, a to w celu oczy­
szczenia wody z grubszych przymieszek. Cedziwo wyjęte z przy-
rządu oczyszcza się przez przepłukanie wielokrotne wodą czystą. 

(Rev. ind.). —v — 

Promieniotwórczość ziemi i jej atmosfery '). 
Pp. G E I T E L i E L S T E R podali w ,,Archives des Sciences phy-

siques et naturelles de Geneve" rezultaty badań, dokonanych dotąd 
nad promieniotwórczością ziemi i jej atmosfery. 

Zjawisko, które posłużyło za punkt oparcia do tych doświad­
czeń, jest powszechnie znane: można wywołać w jakimkolwiek 
przewodniku elektrycznym czasową promieniotwórczość wzbudzoną, 
poddając go przez kilka godzin odjemnemu ładowaniu na otwartem 
powietrzu, lub lepiej — w powietrzu piwnicy lub groty. Otrzyma­
ny stąd wynik jest taki sam, jaki otrzymamy w przestrzeni, pod­
danej działaniu pierwiastków promieniotwórczych. 

Wiadomem jest, że już R U T H E R F O R D wprowadził do nauki 
pojęcie emanacyi, zgodnie z którem ciała promieniotwórcze mogły­
by być uważane za wydzielające pewien rodzaj lotnej materyi pro­
mieniotwórczej, naładowanej dodatnio i rozprzestrzeniającej się 
przez dyfuzyę w otaczającej przestrzeni. Materya ta przywiera do 
wszystkich ciał, z któremi się styka, przedewszystkiem zaś do ciał, 
naładowanych odjemnie, tworząc na nich warstwę promieniotwórczą. 

Ponieważ powietrze atmosferyczne zachowuje się tak, jak gdy­
by było siedliskiem emanacyi, przeto można sądzić, że albo zawiera 
ono w sobie samem ciało promieniotwórcze, albo też, że takie ciało 
znajduje się poza powietrzem. 

Dokonane doświadczenia poprowadziły do hypotezy, że znacz­
na część atmosfery, znajdująca się nad powłoką ziemi, w kapilar­
nych kanałach skorup)- ziemskiej oraz w szczelinach formacyi skal­
nych, zawiera w normalnym swym stanie promieniotwórczą emana­
cyę, zdolną do rozprzestrzeniania się przez dyfuzyę w powietrzu at-
mosterycznem wszędzie, gdzie są otwarte pory powierzchni powłoki 
ziemskiej. 

Wskutek tego atmosfera jest zależnie do stanu barometru 
bogatą w emanacyę promieniotwórczą i na morzu, gdzie niema wy­
dzielania rzeczonej lotnej materyi, emanacya jest słabszą, aniżeli 
na stałym lądzie. 

Z tego wynika, że skorupa ziemska zawiera w sobie ciała pro­
mieniotwórcze. Robiąc prób)' w laboratoryum, nie zawierającem 
ani śladu radu, pp. E L S T E R i G E I T E L mogli wykazać, że po­
wietrze nie zdobywa promieniotwórczości, stykając się np. z wodą 
źródlaną, lecz że przeciwnie, woda czerpie ze znajdującego się w po-

') P o r P r z e g l . T e c h n . .Na 18 r. b , s tr . 248 
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r a c h z i e m i p o w i e t r z a , posiadaną przezeń emanacyę , c z y l i r a c z e j , 
w o d a o t r z y m u j e tę e m a n a c y ę bezpośredn io o d ciała p r o m i e n i o t w ó r ­
czego , zna jdu jącego s ię w z i e m i . 

P p . E . i G. z b a d a l i następnie p r ó b y r o z m a i t y c h g a t u n k ó w 
z i e m i i w y k a z a l i , że s topień zawartośc i g l i n y d e c y d u j e o natężeniu 
si ły p r o m i e n i o t w ó r c z e j . 

W r e z u l t a c i e , ze w s z y s t k i c h d o k o n a n y c h d o ś w i a d c z e ń w y n i ­
k a , że , według loszclkicgo prawdopodobieństwa, ź ród łem p r o m i e ­
niotwórczośc i z a w a r t e g o w p o r a c h z i e m i p o w i e t r z a , j a k r ównież p o ­
w i e t r z a a t m o s f e r y c z n e g o , są n ieskończenie d r o b n e ś lady r a d u . 

W k o ń c u p p . E . i G. robią u w a g ę , że h e l j e s t u w a ż a n y 
z a ostateczną przemianę r a d u , p r z e t o na leża łoby o c z e k i w a ć o d n a l e ­
z i e n i a h e l u w w o d a c h ź ród lanych , b o g a t y c h w e m a n a c y ę . P a k t t e n 
b y ł j u ż u p r z e d n i o zauważony . B y ł o b y p r z e t o pożądanem g ł ę b s z e 
j e g o z b a d a n i e , a również zwrócen ie u w a g i n a przypuszczalną p r o ­
mien io twórczość w y t w o r ó w p o c h o d z e n i a w u l k a n i c z n e g o . 

Ant. Schw., inź. 
( A r c h i v e s des Sciences physięues et nature l les de Geneve , z e s z y t 

s t y c z n i o w y r. b.). 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 
S t o w a r z y s z e n i e T e c h n i k ó w w W a r s z a w i e . Posiedzenie z d. 6 

maja r. b. Przewodniczący , inż. W . Łatk iewicz , zagajając posiedzenie , 
z a z n a c z y ! ciężką stratę, jaką poniosła t e c h n i k a nasza z p o w o d u śmier ­
c i ś. p. J a n a B r o n i k o w s k i e g o i W ł a d y s ł a w a P o l k i e r s k i e g o . Pamięć 
zmarłych u c z c i l i z e b r a n i przez p o w s t a n i e . Następnie inż. H . Karp iń ­
s k i zabrał g łos , mówiąc : 

„0 technicznych zastosowaniach sp i ry tusu" . 
S p i r y t u s , c z y l i a l k o h o l e t y l o w y , p r o d u k o w a n y od d a w n a w b a r ­

dzo z n a c z n y c h i lościach, zużywano do n i e d a w n a p r a w i e w y ł ą c z n i e 
do ce lów s p o ż y w c z y c h . Z n a t u r y r z e c z y p r o d u k e y a jego_ normowała 
się spożyc i em i z tego p o w o d u n i e mog ła przekraczać n a t u r a l n e j 
n o r m y ; pon ieważ j e d n a k d l a r o l n i c t w a g o r z e l n i c t w o s t a n o w i p o w a ż ­
ną pomoc , przeto z n a l e z i e n i e z b y t u d l a z n a c z n y c h ilości s p i r y t u s u 
od d a w n a b y ł o c e l em zab iegów stowarzyszeń r o l n i c z y c h w E u r o p i e . 
O d k r y c i e świat ła żarowego przez A u e r ' a pozwol i ł o w o s t a t n i c h l a ­
t a c h z u ż y t k o w a ć n ik ły i b e z b a r w n y p ł o m y k s p i r y t u s u do ce lów 
oświet lenia—od r. 1895, k i e d y p o j a w i ł y się p i e r w s z e l a m p y s p i r y t u -

sowo-żarowe , zas tosowanie s p i r y t u s u do oświetlenia w z r a s t a z r o k u 
n a r o k i dziś s p i r y t u s d e n a t u r o w a n y może z p o w o d z e n i e m k o n k u r o ­
w a ć n a t e m p o l u n a w e t z naftą, n i e mówiąc j u ż o gaz i e i e l e k t r y c z ­
ności . M ó w c a zapoznał s łuchaczów z z a s a d n i c z y m i t y p a m i l a m p 
sp i ry tusowo-żarowych i i c h z a l e t a m i . D o t y c h o s t a t n i c h zal iczyć w y ­
p a d a światło r ó w n e i p r z y j e m n e d l a o k a , m n i e j s z e w y d z i e l a n i e c i e ­
pła, aniżeli p r z y oświet leniu n a f t o w e m , m n i e j s z e w y d z i e l a n i e d w u ­
t l e n k u w ę g l o w e g o , b r a k i n n y c h s z k o d l i w y c h produktów s p a l e n i a 
i n a k o n i e c n iemoż l iwość k o p c e n i a . Stroną ujemną j e s t konieczność 
c z e k a n i a p e w n e g o czasu n a rozpa len ie się l a m p y s p i r y t u s o w e j i s t a ­
ranność obsługi , ż eby n ie ru jnować k o s z u l e k . W d y s k u s y i n a d 
przemówieniem p r e l e g e n t a b r a l i udział p p . K o r y c k i i D r e w n o w ­
s k i . O i n n y c h z a s t o s o w a n i a c h s p i r y t u s u inż. H . Karpiński obiecał 
m ó w i ć p o o t r z y m a n i u sprawozdań z w y s t a w y s p i r y t u s o w e j , o d b y ­
wającej się obecnie w W i e d n i u . 

Następnie inż. W . M a r z e c mówi ł : „ O żelazie i d r o g a c h że laznych" , 
przedstawiając n a p o d s t a w i e d a n y c h s t a t y s t y c z n y c h ścisłą zależność 
r o z w o j u h u t n i c t w a o d r o z w o j u dróg żelaznych n a k u l i z i e m s k i e j . 

U K. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A 
Uczczeniu pamięci Piotra Steinkellera, zasłużonego o n g i p r z e ­

mys ł owca , poświęcono pos iedzenie S e k c y i H a n d l o w e j W a r s z . U d d z i a h i 
T o w . p. p. i h . z d . 2 m a j a r . b. , n a które zaproszono także c z ł o n k ó w 
i n n y c h s e k c y i i n a którem p. J . K i n d e l s k i w y g ł o s i ł o d c z y t : „ O d z i a ­
łalności i zasługach P i o t r a S t e i n k e l l e r a " , uzupełniony przemową p r z e ­
wodniczącego p. K e m p n e r a , który skreślił obraz w a r u n k ó w , wśród 
których rozwi ja ł S t e i n k e l l e r swoją działalność T " / -

 r i 
Wagony systemu Breidsprecher'a '), z b u d o w a n e w t a bryce . L i l ­

pop, R a u i L o e w e n s t e i n w W a r s z a w i e d l a dr . żel. W . - W , przewożą 
węgiel z k o p a l n i dąbrowskich , zna jdu jących się p r z y odnodze w i e ­
deńskie j , która pos iada t o r z a g r a n i c z n y , n a odnogę kaliską, mającą 
tor r o s y j s k i (szerszy) , bez niezbędnego d a w n i e j prze ładowywania z j e ­
d n y c h w a g o n ó w do i n n y c h , przez co n i e t y l k o zaoszczędza się k o ­
sztów przeładunku, ale n a d t o o c h r a n i a się węg ie l od k r u s z e n i a i r o z ­
s y p a n i a . 

P r z e s t a w i a n i e t y c h w a g o n ó w z j ednego t o r u n a d r u g i o d b y w a 
się n a k a n a l e 2 ) , z b u d o w a n y m s p e c y a l n i e do tego c e l u n a s t a c y i 
Ł ó d ź O d n o g i K a l i s k i e j . 

Sposób t e n z jednał sob ie o d r a z u u z n a n i e sfer k o l e j o w y c h i m a 
szanse s z y b k i e g o r o z p o w s z e c h n i e n i a , j a k widać stąd, że n a d. 9 m a j a 
r . b . z a p o w i e d z i a n y j e s t w W a r s z a w i e z j a z d inżynierów d r o g żel. r o ­
s y j s k i c h i n i e m i e c k i c h , w c e l u ułożenia warunków, n a j a k i c h w a g o n y 
tego s y s t e m u będą m o g ł y przekraczać granicę w o b u k i e r u n k a c h . 

Przystań rzeczna w Włocławku. W d. 22 lu tego r. b. o d b y ł a 
się w W ł o c ł a w k u , p o d p r z e w o d n i c t w e m p. o g u b e r n a t o r a w a r s z a w ­
sk iego , b a r o n a P . W r e w s k i e g o i p r z y współudziale p r z e d s t a w i c i e l i 
.właśc iwych urzędów, oraz k u p i e c t w a , n a r a d a w p r z e d m i o c i e z b u d o ­
w a n i a p r z y s t a n i n a Wiś l e p o d W ł o c ł a w k i e m d l a t r a t e w z d r z e w e m , 
idących do N i e m i e c . B a r o n W r e w s k i , zagajając n a r a d y , w y g ł o s i ł 
m o w ę o s tanie o b e c n y m h a n d l u d r z e w n e g o i j ego potrzebach , oraz 
° n ; e d ° g o d n o ś c i a c h w y n i k a j ą c y c h z b r a k u p r z y s t a n i d r z e w n e j n a 
™ e . Ptynącej w obrębie Królestwa P o l s k i e g o n a długości ogó lne j 
bU4,5 km. D r z e w o , w s k u t e k tego, i d z i e do P r u s i t a m n a różnych 
r y n k a c h s p r z e d a w a n e j e s t w w a r u n k a c h d l a k u p c ó w d r z e w n y c h 
f a n s t w a R o s y j s k i e g o bardzo n i e k o r z y s t n y c h . . 

W s z y s c y u c z e s t n i c y n a r a d y rzeczonej w y r a z i l i j ednomyś ln ie 
pogląd że s t a n obecny h a n d l u d r z e w e m j e s t n iepomyś lny i że j a k -
n a j r y c h l e j s z e z b u d o w a n i e p r z y s t a n i d r z e w n e j n a W i ś l e w obrębie 
Kró lestwa P o l s k i e g o j e s t niezbędne. P o z b u d o w a n i u b o w i e m t a k i e j 
p r z y s t a n i h a n d e l d r z e w e m ześrodkuje się w Królestwie i w s k u t e k 
tego pozostaną w Państwie te m i l i o n y m a r e k , które dziś idą do N i e ­
m i e c z a p r z e c h o w y w a n i e t a m d r z e w a z Państwa R o s y j s k i e g o d o ­
w o ż o n e g o i z a przewóz tegoż d r z e w a przez kanał B y d g o s k i , oraz 
n a różne w y n a g r o d z e n i a pośredników i t . p.; n a d t o k u p c y d r z e w n i 
Państwa R o s y j s k i e g o o s w o b o d z e n i b y z o s t a l i z p o d tego j a r z m a , j a ­
k i e n a n i c h na łoży ły różne istniejące w N i e m c z e c h „kó łka k u p c ó w 
d r z e w n y c h " (n. R i n g e ) , wkłada jące n a uczestników s w o i c h obowią­
zek n i e k u p o w a n i a d r z e w a p r z y b y w a j ą c e g o z Państwa R o s y j s k i e g o 

') Por . Przegl . Techn. 1903 r., Na 40. 
2) Por. Przegl . Techn. 1902 r., Na 43. 

po c e n a c h w y ż s z y c h o d u s t a n a w i a n y c h przez zarządy tychże „ k ó ł e k " . 
N a d t o po z b u d o w a n i u p r z y s t a n i rzeczne j n a W i ś l e zwiększy łaby się 
l i c z b a tar taków i rozwinąłby się w o g ó l e przemysł d r z e w n y , a to 
d a ł o b y ch leb s e t k o m l u d z i w Państwie . Zaoszczędzouoby w r e s z c i e 
i te s e t k i tys ięcy m a r e k , które f l i s a c y pozostawiają w N i e m c z e c h z a 
pożywien ie i odzież. 

N a b u d o w ę p r z y s t a n i p o t r z e b a w e d ł u g p r o j e k t u oko ło 300000 
r u b l i , które , w raz ie zaciągnięcia n a t e n c e l pożyczki , m o ż n a b y u m a ­
rzać d o c h o d a m i z p r z y s t a n i . D o c h ó d z p r z y s t a n i , z b u d o w a n e j z a taką 
sumę i zajmującej około 320500 m 2 ( = 7 0 4 0 0 saż. k w . ) w o d y , p r z y 
z a s t o s o w a n i u do t r a t e w najniższych n a w e t s t a w e k , w y n o s i ł b y r o c z ­
n i e oko ło 20000 r n b . K u p c y d r z e w n i , uczestniczący w n a r a d a c h , 
o c e n i a l i dochód z p r z y s t a n i z n a c z n i e w y ż e j , bo n a 50000 r u b . ro czn ie . 

J a k o p u n k t n a j o d p o w i e d n i e j s z y d l a p r z y s t a n i d r z e w n e j u z n a n o 
m i e j s c e p o ł o ż o n e o s / i w i o r s t y p o w y ż e j W ł o c ł a w k a , n a brzegu l e ­
w y m W i s ł y . — jh— 

( W . D.) 
Połączenie telefoniczne Kijowa z Odesą, z a t w i e r d z o n e j u ż 

przez rząd, m a b y ć w y k o n a n e przez Zarząd Okręgu K i j o w s k i e g o 
pocz towo - te l egra f i c znego , p r z e d końcem 1905 r. K o s z t ogó lny p r z e ­
k r o c z y m i l i o n r u b l i ; do budżetu n a r. b., w n i e s i o n o 400 000 r u b . B y ć 
j e d n a k może , że u r z e c z y w i s t n i e n i e tego p r o j e k t u , j a k i w i e l u i n n y c h 
w obrębie Państwa, u l e g n i e zwłoce w s k u t e k w o j n y . —v — 

Sprawność przepustowa dr. ż. Syberyjskiej. D . 8 k w i e t n i a 
r . b. p. M i n i s t e r K o m u n i k a c y i , książę Chi łkow, przedłożył r a p o r t o j u ż 
w y k o n a n y c h i obecnie w y k o n y w a n y c h robotach , w cełu zwiększenia 
p r z e p u s t o w e j sprawności dr . ż. S y b e r y j s k i e j . Z r a p o r t u tego p o d a j e m y 
następujące sz czegó ły : 

W początku l a t a r . b. można będzie n a zachodn ie j części d r . ż . 
S y b e r y j s k i e j do j e z i o r a B a j k a l s k i e g o , wprawiać w r u c h 11 p o c i ą g ó w 
n a dobę w obu k i e r u n k a c h . P o z b u d o w a n i u 5 8 - i u n o w y c h m i j a n e k 
i po o d p o w i e d n i e m uzupełnieniu t a b o r u , m o ż n a będzie n a rzeczone j 
części d r o g i żel., puszczać 13 poc iągów n a dobę w o b u k i e r u n k a c h . 

Przedsięwzięto odpowiedn ie środki w c e l u z a o p a t r y w a n i a dr . ż. 
Z a b a j k a l s k i e j w wodę , p a l i w o , o raz w c e l u zwiększenia j e j s p r a w n o ­
ści. Z a o p a t r y w a n i e d r o g i żelaznej w w o d ę j e s t t a m połączone z p o -
ważnemi trudnościami. R z e k i przeważnie zamarzają do d n a , a w g ł ę ­
bokośc i 2 - 3 u n a p o t y k a się ziemię stale zamarzniętą, w w a r s t w i e , 
której grubość dochodz i m i e j s c a m i do 14 m D o b y w a n i e w o d y z a p o ­
mocą s t u d z i e n w i e r c o n y c h j e s t przeto t a m t r u d n e i k o s z t o w n e . 

W ę g i e l z a b a j k a l s k i jest n i e o d p o w i e d n i do parowozów; p a r o ­
w o z y ogrzewane są przeto d r z e w e m . 

Obecn ie n a l i n i i z a b a j k a l s k i e j , pomiędzy j e z i o r e m a granicą 
chińską, urządza się 11 n o w y c h m i j a n e k , a n a 12-stu istnie jących 
układane są trzec ie t o r y . Urządzenia do w i e r c e n i a s t u d z i e n s p r o w a ­
dzono j u ż z części e u r o p e j s k i c h Państwa , a n a m i e j s c u przedsięwzięto 
środki w c e l u zabezp ieczen ia d o w o z u z p o b l i z k i c h lasów d r z e w a n a 
p o t r z e b y d r o g i żelaznej . 

O d m a j a r . b., n a l i n i i z a b a j k a l s k i e j , o d j e z i o r a do g r a n i c y 
chińskie j , będzie w r u c h u 9 p o c i ą g ó w n a dobę w obu k i e r u n k a c h , 
a m i a n o w i c i e : 6 poc iągów w o j s k o w y c h , j e d e n o s o b o w y i p o c z t o w y , 
o raz d w a t o w a r o w e . 
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P o t o r a c h ułożonych n a lodz ie j e z i o r a B a j k a l s k i e g o p r z e p r a w i o n o 
w czasie około j ednego miesiąca, zapomocą k o n i : 2313 w o z ó w t o w a ­
r o w y c h o t w a r t y c h i zamkniętych , 25 p o w o z ó w o s o b o w y c h , 65 p a r o ­
w o z ó w i przeszło 24 570 t ( = l £ m i l i o n a p u d ó w ) t o w a r ó w w 2627 w o ­
z a c h t o w a r o w y c h , n a d t o n a s a n i a c h i płozach: 16076 osób r a z e m w o b u 
k i e r u n k a c h . D o p r z e p r a w i a n i a j ednego w o z u t o w a r o w e g o brano z p o ­
czątku c z t e r y , późnie j d w a kon ie ; o g ó ł e m pracowało 3000 k o n i . 

- j h -
Pociągi wykwintne ( t r a i n de luxe ) na dr. ż. S y b e r y j s k i e j . 

J a k . to już w s w o i m czasie donos i l i śmy '), mia ły b y ć od r . 1905 z a ­
p r o w a d z o n e poc iągi w y k w i n t n e z M o s k w y do I r k u c k a . O b e c n i e , 
z p o w o d u w o j n y , urządzenia t y c h p o c i ą g ó w n a raz ie zan ie chano . 

Drogi żelazne w Korei . W y p a d k i n a W s c h o d z i e a z y a t y e k i m 
o d w r ó c i ł y u w a g ę świata od t e chn i c znego i przemys łowego r o z w o j u , 
który s z y b k i m k r o k i e m ogarniać zaczął w i d o w n i ę teraźniejszej 
w o j n y . Jeżel i j e d n a k t e r a z więce j się s łyszy o c z y n a c h m a r y n a r k i 
i a r m i i niż o dziełach s z t u k i inżynierskiej , to n ie u l e g a n a j m n i e j s z e j 
wątpl iwośc i , że t a o s t a t n i a j e s t g ł ó w n y m c z y n n i k i e m zarówno w p r z y ­
g o t o w a n i u o b e c n y c h w y p a d k ó w , j a k w d a l s z y m i c h r o z w o j u , c z y n n i ­
k i e m nierównie donioś le jszym niż oręż. W r z e c z y s a m e j , b u d o w a 
d r o g i żel. S y b e r y j s k i e j z j e j odnogą Mandżurską, przeniosła groźną 
potęgę w o j s k o w ą rosyjską n a wybrzeże O c e a n u S p o k o j n e g o , a n i e ­
s p o d z i e w a n a zdolność p r z e w o z o w a te j l i n i i p r z y c z y n i a się do u t r z y ­
m a n i a owej potęgi . P o s t ron ie j apońsk ie j s z t u k a inżynierska także 
n i e zasypiała s p r a w y . W ciągu k i l k u o s t a t n i c h l a t j a p o ń c z y c y o g a r ­
nęli cały p r a w i e przemysł i h a n d e l K o r e i , a świeżo w i d z i m y gorącz ­
kową działalność w b u d o w a n i u dróg że laznych n a pó łwysp ie Koreań­
s k i m , w c e l u u c z y n i e n i a z n i ego w y g o d n e j p o d s t a w y o p e r a c y j n e j d l a 
toczącej się w o j n y . 

Jedyną linią dotąd ukończoną j e s t l i n i a o d S e u l u do C z e m u l p o . 
L i n i a t a m a 40 km d ługośc i a szerokość t o r u normalną europejską— 
143,5 cm. K o n c e s y a n a b u d o w ę b y ł a w y d a n a w r . 1896 a m e r y k a n o m , 
ale c i o d w a l a t a późnie j odstąpili j ą t o w a r z y s t w u japońskiemu. 
R u c h o t w o r z o n o w r . 1899 do r z e k i K a u , a w r . 1900 do samego 
S e u l u . B u d o w a n i e napotkała ż a d n y c h trudności t e c h n i c z n y c h , do 
których nie można także zal iczyć m o s t u przez rzekę H a u , o 10 przę ­
słach b e l k o w y c h p r o s t y c h po 60 m rozpiętości. Części żelazne przę­
seł przysz ły z A m e r y k i i b y ł y z łożone n a m i e j s c u przez j a p o ń c z y ­
k ó w . K o s z t a b u d o w y w y n i o s ł y 180 000 f r . n a km. Służba k o ­
l e j o w a składa się p r a w i e wyłącznie z j a p o ń c z y k ó w , w y j ą w s z y c z y n ­
ności najniższe. T a b o r składa się z 4 - ch p o w o z ó w i o d p o w i e d n i e j ilości 
w a g o n ó w n a wózkach. P r z e j a z d t r w a godz inę i 45 m i n u t , łącznie 
z p r z y s t a n k a m i n a 8 - i u s t a c y a c h pośrednich. R u c h n a l i n i i S e u l - C z e -
m u l p o j e s t wyłącznie pasażerski, g d y ż ładunki przewożą się wodą, 
n a rzece K a u . W r. 1901 utworzy ło się t o w a r z y s t w o d l a b u d o w y 
l i n i i S e u l - T u s a n , mającej d l a j a p o ń c z y k ó w ważne znaczen ie s t r a t e ­
g i c zne . L i n i a t a o d ługośc i 480 km p r z e c i n a po części t e ren górzys ty 
i d la tego o b e j m u j e pewną i lość z n a c z n i e j s z y c h dzieł s z t u k i . K o s z t a 
b u d o w y 70 000 000 f r . p o k r y t o ze źródeł w części japońskich , w czę­
ści koreańskich. Postęp b u d o w y n ie w y d a w a ł się j e d n a k rządowi 
japońskiemu, w o b e c zbl iża jących się powikłań p o l i t y c z n y c h , dos ta ­
t e c z n y m i d la tego w g r u d n i u r o k u ub ieg łego d a l s z y ciąg b u d o w y 
został ob ję ty przez rząd, a n a czele a d m i n i s t r a c y i stanął prof . F u r u -
i c h i , prezes zarządu dróg żel. s k a r b o w y c h w J a p o n i i . Odtąd b u d o w a 
postępuje ze z d w o j o n ą szybkością. 

Oprócz tego, j u ż po w y b u c h u w o j n y rozpoczęto b u d o w ę l i n i i 
o d S e u l u n a pó łnoc do W i c z u , p r z y ujściu r z e k i J a l u . B u d o w a t a 
p r o w a d z o n a j es t , j a k w i a d o m o z dz ienników, przez w o j s k a k o l e j o w e 
japońskie . P o w o j n i e l i n i a S e u l - W i c z u będzie niewątpi iwie połączona 
z dr . żel. Mandżurską i u t w o r z y w t e n sposób g ł ówną arteryę k o l e ­
j o w ą pó łwyspu . O b u d o w i e d w ó c h i n n y c h l i n i i k o l e j o w y c h , t a k s a ­
m o j a k o b y rozpoczęte j przez j a p o ń c z y k ó w : o d S e u l u do G e n s a n u i od 
G e n s a n u w p o p r z e k p ó ł w y s p u do J a l u , dotąd b r a k u j e wiadomośc i . 

— t — 
Pożary w teatrach. Z za jmującego o d c z y t u p . P . h r . S u z o r a , 

w y g ł o s z o n e g o w T o w a r z y s t w i e architektów w P e t e r s b u r g u , p o d a j e m y 
szczegóły następujące: 

P o d c z a s o s t a t n i c h l a t 30 - s tu l i c z b a pożarów teatrów z n a c z n i e 
się zwiększyła. P o w o d e m tego są g ł ó w n i e z n a c z n i e w y k w i n t n i e j s z e 
obecnie urządzenia: d r a p e r y e , e f e k t y świetlne i t. p., które g ł ó w n i e 
przyczyniają się do szerzen ia pożaru. 

O d 1797 do 1896 r . spaliło się o g ó ł e m 1115 teatrów, a m i a n o ­
w i c i e : 7 p r z e d o t w a r c i e m , 32 w p i e r w s z y m r o k u i s t n i e n i a , 73 w c z a ­
sie od 2-go do 5-go r o k u i s t n i e n i a , 67 o d 6-go do 10-go r o k u i t. d . 
Z teatrów istnie jących o d 31 do 100 l a t spaliło się 6 

P o d wzg lędem l i c z b y pożarów w t e a t r a c h p i e r w s z e mie jsce 
z a j m u j e A n g l i a , a p o d w z g l ę d e m l i c z b y o f iar w l u d z i a c h p i e r w s z e 
mie j s ce z a j m u j e Pańs two R o s y j s k i e . 

Oto są dane s t a t y s t y c z n e : L i c z b a L i c z b a 
pożarów ofiar 

w t e a t r a c h w l u d z i a c h 
A n g l i a 139 219 
N i e m c y 101 98 
P r a n c y a 93 475 
Pańs two R o s y j s k i e 66 1200 
A u s t r y a 36 458 
G ł ó w n e m i p r z y c z y n a m i pożarów w t e a t r a c h są w a d y urządzeń 

do oświetlenia gazowego i o g r z e w a n i a , następnie: f a j e r w e r k i , w y ­
strzały i t . p . N a j r z a d z i e j w y n i k a ł y pożary z w a d w urządzeniach 
do oświetlenia e l e k t r y c z n e g o . 

') Por. Przegl . Techn. M 34 z r. 1902, str. 424. 

Środki z a p o b i e g a w c z e , p o w s z e c h n i e stosowane, są wogó le mało 
użyteczne. P o ż a r y t e a t r u R i n g w W i e d n i u i n i e d a w n y pożar t e a t r u 
w C h i c a g o dosadnie u jawni ły bezce lowość zasłon o c h r o n n y c h , m u r y 
o g n i o w e również mało korzyśc i przynoszą. W y t w a r z a j ą c e się p o d ­
czas pożaru g a z y są przyczyną z n a c z n i e większej l i c z b y o f iar wśród 
w idzów , aniżeli sam pożar. — h— 

Tunel Siniploński. K u k o ń c o w i lu tego r. b. k o r y t a r z t u n e l u 
S i m p l o r i s k i e g o został d o p r o w a d z o n y do długości 18 178 m. Całe 136 m 
długości k o r y t a r z a w y k o n a n e w l u t y m p r z y p a d a n a południową s t r o ­
nę t u n e l u . N a s t ron ie pó łnocne j r o b o t y zostały czasowo w s t r z y m a n e 
z p o w o d u trudności , j a k i e powsta ły w s k u t e k n a g r o m a d z a n i a się w o d y 
ze źródeł gorących o d c h w i l i g d y k o r y t a r z przeszedł przez p u n k t n a j ­
w y ż s z y t u n e l u i zaczął spadać. Obecn ie przedsiębrane są środki k u 
z w a l c z e n i u p r z e s z k o d y powyższe j i n i e b a w e m r o b o t a n a s t r o n i e p ó ł ­
nocne j t u n e l u m a b y ć podjęta n a n o w o . —t— 

( E n g i n e e r i n g ) . 
Środki ku podniesieniu techniki i przemysłu w Angli i . W A n ­

g l i i w o s t a t n i c h c z a s a c h z r o z u m i a n o , że należy do ł ożyć u s i l n y c h s t a ­
rań, a b y utrzymać wszechświatowe pierwszeństwo a n g i e l s k i e g o p r z e ­
mys łu i t e c h n i k i zagrożone przez i n n e państwa, a g ł ó w n i e N i e m c y . 
D o t y c h starań należą usiłowania p o d n i e s i e n i a w y ż s z e g o . wyksz ta ł ce ­
n i a t e chn ików i u t w o r z e n i a n a r o d o w e g o i n s t y t u t u f i z y k o - t e c h n i c z -
nego . D o tego samego c e l u dążą usi łowania u s t a n o w i e n i a w z o r ó w 
n o r m a l n y c h t e c h n i c z n y c h . W t y m c e l u po łączy ło swe prace 5 dużych 
stowarzyszeń inżynierskich w A n g l i i : T o w a r z y s t w o inż. c y w i l n y c l i 
i mechaników, T o w a r z y s t w o inż. o k r ę t o w y c h i h u t n i c z y c h (Inst . of 
I r o n a n d Steel) i T o w a r z y s t w o elektrotechników, i T o w a r z y s t w a te 
u t w o r z y ł y 8 poszczegó lnych w y d z i a ł ó w , które j u ż o d k w i e t n i a r . 1901 
pracują n a d u s t a n o w i e n i e m n o r m d l a materya lów okrę towych , m a t e ­
r y a l ó w d l a p a r o w o z ó w i części tychże , d l a s z y n k o l e j o w y c h i u l i c z ­
n y c h , d l a śrub i g w i n t ó w , r u r , c e m e n t u i i n s t a l a c y i e l e k t r y c z n y c h . 
P r a c e t y c h w y d z i a ł ó w n i e w y s z ł y jeszcze poza okres p r z y g o t o w a w c z y , 
co ł a two zrozumieć, p r z y j ąwszy p o d u w a g ę obszerność p r z e d m i o t u , 
zwłaszcza w A n g l i i , k r a j u t r a d y c y j n e j wo lnośc i przemys łu i s u i ge-
n e r i s k o n s e r w a t y z m u . 

Na jwięce j n o r m u s t a l o n y c h w techn i ce posiadają N i e m c y , a le 
i t a m prace ko ło u t w o r z e n i a t y c h n o r m , n i e bacząc n a znaną z d o l 
ność n i e m c ó w do s y s t e m a t y z a c y i , c iągnę ły się l a t a m i . — t— 

(Z. d . V . D . Ing . ) . 

Wspomnienia pozgonne 

S T A N I S Ł A W Z I E M B I Ń S K I 
INŻYNIER, 

zmarł w Smoleńsku d. 13 kwietnia r. b., w wieku lat 61. 
Skończył w r. 1861 G i m n a z y u m Realne z kursem dodatko­
w y m chemicznym i wstąpił do Szkoły przygotowawczej 
Szkoły Głównej. W r. 1863 wstąpił do Pol i technik i w Z u ­
rychu i ukończył wydział mechaniczny w r . 1867. Następnie 
pracował w fabryce szwajcarskiej w Winter thur , dalej przy 
budowie dróg żel. gal icyjskich. Z robót praktycznych prze­
szedł do pedagogiki i został profesorem w Politechnice 
L w o w s k i e j , a następnie dyrektorem Instytutu techniczno-
przemysłowego w K r a k o w i e . Ostatnie lata życia przepędził 
na gospodarce przemysłowo-rolniczej w gub. Mohylowskie j . 

K i e r u n e k idealistyczny spotęgowany był w n i m długo-
letniem oddaleniem od kraju . Wiódł tryb 'życia prawie asce­
tyczny; wymagał dużo od młodzieży, poświęcając jej dużo 
pracy i zabiegów. Ze skromnej swej pensyi potrafił utrzy ­
mywać stale swym kosztem jednego z uczniów Szkoły k r a ­
kowskiej . 

W piśmie naszem drukował pracę: „Nowe rodzaje 
przyrządów ostrzegających o wszczynającym się pożarze". 
(Por. Przeg l . Techn. z r. 1878, t. V I I I , str. 50). 

—v— 
Ś. p. Wacław Borowski , inżynier-chemik, z m . w W a r s z a w i e 

d 5 m a j a r . b . , p rzeżywszy l a t 47. 
Ś. p. Michał Dowgird, inżynier k o m u n i k a c y i , b i n s p e k t o r b i t y c h 

t raktów w Kró lestwie P o l s k i e m , b . członek Zarządu W a r s z a w s k i e g o 
Okręgu K o m u n i k a c y i , o s t a t n i o e m e r y t i o b y w a t e l z i e m s k i , zmarł 
w W a r s z a w i e d . 5 m a j a , w w i e k u l a t 82. ar. 

Ś. p. Fel iks Okryński, b . d y r e k t o r c u k r o w n i , zmarł w W a r s z a ­
w i e d . 5 m a j a r . b. , w w i e k u l a t 84. ar. 

Ś p. A d o l f v. Schi ibler , i i ^ n i e r , s ł y n n y k o n s t r u k t o r mos tów 
i d a c h ó w żelaznych, zmarł w s t y c z n i u r . b. w S t u t t g a r d z i e , p rzeżyw­
s z y l a t 75. S ł y n n e m j e s t j ego dzieło, o p r a c o w a n e wspólnie z prof . 
L a i s s l e ' m : „Der B a u der B r i i c k e n t r a g e r " , które przez dziesiątki l a t 
b y ł o i po części dziś j eszcze j e s t n a j b a r d z i e j w p o l i t e c h n i k a c h n i e ­
m i e c k i c h r o z p o w s z e c h n i o n y m podręcznikiem b u d o w y m o s t ó w . 

^oaBOJieHO HeHaypoio. Bapmaaa 27 Anpina 1904 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Heilpern. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Świat M 34. 


	pt1904 - 0309
	pt1904 - 0310
	pt1904 - 0311
	pt1904 - 0312
	pt1904 - 0313
	pt1904 - 0314
	pt1904 - 0315
	pt1904 - 0316
	pt1904 - 0317
	pt1904 - 0318
	pt1904 - 0319
	pt1904 - 0320
	pt1904 - 0321
	pt1904 - 0322

